
Dążąc do zwycięstwa
Wzy wam was do mo dli twy. Wie rzę. Oj -

cze nasz. Zdro waś Ma ry jo. Dzie sięć Przy ka -
zań Bo żych. Pi smo Świę te. Ró ża niec. Psal my.
Ad o ra cja. Roz my śla nie. Ak ty Strze li ste. Dzię -
ko wa nie. Uwiel bie nie. Proś by. Prze pra sza nie.
Żal. Skru cha. Za chwyt nad pięk nem Stwo rzo -
ne go Świa ta. Przy ję cie Krzy ża. Nie sie nie lę -
ków, cier pie nia, cho rób, tru dów. Ofia ro wa nie
Krzy ża i cier pie nia. Wal ka du cho wa. Od rzu -
ca nie sza ta na i je go po kus. Nie pod da wa nie
się złym wpły wom me diów i ota cza ją ce go
świa ta. Od wa ga. Mo dli twa ra no, w po łu dnie
i wie czo rem. Mo dli twa w do mu, w ko ście le,
w pra cy. Mo dli twa na uli cy, w sa mo cho dzie,
cze ka jąc... Mo dli twa za sy pia jąc i bu dząc się.
Mo dli twa róż no rod na. W róż nym po rach ży -
cia, sple cio na z codziennością, na uką, ro dzi ną,
pra cą, po wo ła niem i sta nem ży cia. Mo dli twa
ży ciem i ży cie mo dli twą. Ko cha ne dzie ci po -
wróć cie do mo dli twy, niech mo dli twa w dzień
i w no cy sta nie się dla was ży ciem.

Niech mo dli twa bę dzie dla was ra do ścią
i wię zią, łą czą cą was z Bo giem. W naj bliż -
szym cza sie od kry waj my tę ra dość w mo dli -
twie ró żań co wej. Wraz z Kró lo wą Po ko ju
i na szą Mat ką za nu rzaj my się w pra gnie niach
Bo żych do ty czą cych na sze go ży cia i zba wie -
nia. W każ dej ta jem ni cy Ra do snej jest ty le ra -
do ści i wię zi z Bo giem. Po dob nie też w ta -
jem ni cach Świa tła. Ale czy w ta jem ni cach
Bo le snych moż na mó wić o ra do ści? Tak!

Zanurzając się w nie prze ży wa my naj głęb -
szą więź z ser cem Bo ga i czer pie my naj -
głęb szą ra dość ży cia wiecz ne go. W ta jem ni -
cach Chwa leb nych zo bacz my wiecz ny wy -
miar te go, co nas tu spo ty ka w tym ży ciu
na zie mi. Zo bacz my i roz ra duj my się owo -
ca mi na sze go ży cia, gdy je prze ży wa my
zwią za ni z Bo giem. Po słu chaj my co nam
mó wi Je zus z głę bi swe go Ser ca: „Przyjdź -
cie do Mnie wszy scy, któ rzy utru dze ni i ob -
cią że ni je ste ście, a Ja was po krze pię. Weź -
cie mo je jarz mo na sie bie i uczcie się ode
Mnie, bo je stem ci chy i po kor ny ser cem,
a znaj dzie cie uko je nie dla dusz wa szych.
Al bo wiem jarz mo mo je jest słod kie, a mo je
brze mię lek kie” (Mt 11,20-30). 

Je że li na le żeć bę dzie cie do mnie...
„A obok krzy ża Je zu so we go sta ły: Mat ka 
Je go i sio stra Mat ki Je go, Ma ria, żo na Kle ofa -
sa, i Ma ria Mag da le na. Kie dy więc Je zus uj -
rzał Mat kę i sto ją ce go obok Niej ucznia, któ -
re go mi ło wał, rzekł do Mat ki: «Nie wia sto, oto
syn Twój». Na stęp nie rzekł do ucznia: «Oto
Mat ka two ja» i od tej go dzi ny uczeń wziął Ją
do sie bie” (J 19,25-27). 

Ser ce Je zu sa da ło nam z Krzy ża Ser ce swo -
jej Mat ki. Ser ce Je zu sa po wie rzy ło nas Ser cu
Mat ki. Na le ży my do Niej. Na sza Mat ka mó wi
nam dzi siaj: Ko cha ne dzie ci, przyj dą po ku sy,
a wy nie bę dzie cie sil ni i grzech bę dzie pa no -
wał, ale je że li na le żeć bę dzie cie do mnie – zwy -
cię ży cie, bo wa szą uciecz ką bę dzie Ser ce mo je -
go Sy na Je zu sa. W ser cu Je zu sa jest dla nas
mi łość, si ła, moc, zwy cię stwo nad śmier cią,
grze chem i sza ta nem, ży cie wiecz ne, ra dość
i po kój. Przy wo łaj my też in ne orę dzie: „Niech
Zmar twych wsta ły da wam si łę, aby ście w po -
ku sach ży cia za wsze by li moc ni i w mo dli twie
od da ni i wy trwa li, po nie waż Je zus zba wił was
przez swo je ra ny i przez Zmar twych wsta nie dał
no we ży cie” (25.04.2018).

Zwy cię ży my, bo „...gdy po de szli do Je zu -
sa i zo ba czy li, że już umarł, nie ła ma li Mu
go le ni, tyl ko je den z żoł nie rzy włócz nią prze -
bił Mu bok, a na tych miast wy pły nę ła krew
i wo da” (J 19,33-34). Zwy cię ży my, bo na szą
uciecz ką jest prze bi te Ser ce Zba wi cie la, Je go
Naj święt sza Ofia ra, Je go Ko ściół Świę ty oraz
Sa kra men ty Świę te – Chrzest, Eu cha ry stia
oraz od pusz cze nie grze chów. Ser ce Je zu sa
jest na szą uciecz ką i schro nie niem. Nie ży je -
my już po za nim i o wła snych si łach, ale mo -
cą tej Mi ło ści, któ ra się za nas ofia ro wa ła
i nie ustan nie nam Sie bie da je. Ucie ka my się
przez wier ność, uf ność i mi łość. Ser ce Je zu -
sa, cier pli we i wiel kie go mi ło sier dzia – zmi łuj
się nad na mi. Ser ce Je zu sa, hoj ne dla wszyst -
kich, któ rzy Cię wzy wa ją; Ser ca Je zu sa, prze -
bła ga nie za grze chy na sze; Ser ca Je zu sa, 

aż do śmier ci po słusz ne; Ser ce Je zu sa, włócz -
nią prze bi te; Ser ce Je zu sa, ży cie i zmar twych -
wsta nie na sze; Ser ce Je zu sa, po ko ju i po jed na -
nie na sze; Ser ce Je zu sa, zba wie nie ufa ją cych
To bie; Ser ce Je zu sa, na dzie jo w To bie umie ra -
ją cych – zmi łuj się nad na mi. 

Zwy cię ży cie, bo wa szą uciecz ką bę dzie Ser -
ce mo je go Sy na Je zu sa. War to też pa mię tać
o obiet ni cach Je zu sa da nych św. Mał go rza cie
Ma rii Ala co que dla czci cie li Je go Ser ca: „Dam
im wszyst kie ła ski po trzeb ne w ich sta nie.
Zgo da i po kój bę dą pa no wa ły w ich ro dzi nach.
Bę dę sam ich po cie chą we wszyst kich smut -
kach i utra pie niach ży cia. Bę dę ich uciecz ką
naj bez piecz niej szą w ży ciu, a szcze gól nie
w go dzi nę śmier ci. Bło go sła wić bę dę wszyst -
kim ich za mia rom i spra wom. Grzesz ni cy
znaj dą w Mym Ser cu źró dło i ca łe mo rze nie -
wy czer pa ne go ni gdy mi ło sier dzia. Du sze ozię -
błe sta ną się gor li wy mi. Du sze gor li we szyb ko
do stą pią wiel kiej do sko na ło ści. Zle ję ob fi te
bło go sła wień stwo na te do my, w któ rych ob raz
Ser ca Me go Bo skie go bę dzie za wie szo ny
i czczo ny. Ka pła nom dam moc zmięk cza nia
serc naj za twar dzial szych. Imio na osób, któ re
roz po wszech niać bę dą na bo żeń stwo do Me go
Bo skie go Ser ca, bę dą w nim za pi sa ne i na za -
wsze w nim po zo sta ną. Przy stę pu ją cym przez
9 z rzę du pierw szych piąt ków mie sią ca do Ko -
mu nii Świę tej dam ła skę po ku ty osta tecz nej, że
nie umrą w sta nie nie ła ski ani bez sa kra men -
tów świę tych, a to Ser ce Mo je sta nie się dla
nich uciecz ką w go dzi nę śmier ci”. Amen!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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Orę dzie 
z 25 lip ca 2019 r.

„Dro gie dzie ci! Wzy wam was
do mo dli twy. Niech mo dli twa bę -
dzie dla was ra do ścią i wię zią, łą -
czą cą was z Bo giem. Ko cha ne
dzie ci, przyj dą po ku sy, a wy nie
bę dzie cie sil ni i grzech bę dzie pa -
no wał, ale je że li na le żeć bę dzie cie
do mnie – zwy cię ży cie, bo wa szą
uciecz ką bę dzie Ser ce mo je go 
Sy na Je zu sa. Dla te go, ko cha ne
dzie ci, po wróć cie do mo dli twy,
niech mo dli twa w dzień i w no cy
sta nie się dla was ży ciem. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”. 30. Festiwal Młodych
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ty go dnia. Ni gdy się tym nie eks cy to wa -
łem. Raz pró bo wa łem na wet po roz ma -
wiać z ra bi nem, ale tyl ko mnie zi gno ro -
wał. Nie wie le mi się wy ja śni ło. Pa mię tam,
że gdy po sze dłem na uczel nię za czą łem
spo ty kać lu dzi, któ rzy mó wi li, że są na ro -
dzo ny mi na no wo chrze ści ja na mi. To wy -
ra że nie by ło dla mnie dziw ne. Nie ro zu -
mia łem co zna czy „na ro dze ni na no wo”?
Co przez to mie li na my śli? 

Ktoś zo ba czył mnie w pral ni i za py -
tał czy mo że mi zi lu stro wać Ewan ge lię?
Gdy tak sie dzie li śmy za czął ry so wać urwi -
sko z czło wie kiem po jed nej stro nie i urwi -
sko po dru giej stro nie, gdzie był Bóg. Mię -
dzy ni mi by ła prze paść, któ rą pod pi sał:
grzech. Po pa trzy łem na nie go i po wie dzia -
łem: nie je stem grzesz ni kiem. Ni gdy ni ko -
go nie za bi łem, nie ob ra bo wa łem ban ku.
Jak miał bym być grzesz ni kiem? 

Dał mi do prze czy ta nia wer set z Bi -
blii: „Wszy scy zgrze szy li i brak im
chwa ły Bo żej” (Rz 3,23). We współ cze -
snym ju da iź mie tak na praw dę ni gdy nie
roz ma wia li śmy o grze chu. Nie pa mię tam,
abym kie dy kol wiek roz ma wiał w mo im
do mu o grze chu. Otwo rzył na in nym wer -
se cie. Je zus po wie dział: „A ja po wia dam
wam, że każ dy kto pa trzy na ko bie tę i po -
żą da jej, już po peł nił cu dzo łó stwo z nią
w swo im ser cu”. Mia łem wra że nie, jak -
bym zo stał ude rzo ny w klat kę pier sio -
wą. By łem no wy na uczel ni. Nie są dzę,
by kto kol wiek wie dział, że ko rzy sta łem
z ma ga zy nów, przez któ re uza leż ni łem się
od por no gra fii. I oto na gle coś, co jest na -
pi sa ne w Bi blii. Ktoś kto żył 2000 lat te -
mu wska zu je mi na to. Na tych miast po -
czu łem prze ko na nie, zro zu mia łem, że je -
stem grzesz ni kiem. Kie dy prze czy ta łem
w Bi blii czym jest grzech, już wie dzia łem,
że je stem grzesz ni kiem.

Ale jak mia łem tra fić do Bo ga? My
Ży dzi wie my to le piej, niż kto kol wiek in ny.
Bez prze la nia krwi nie ma prze ba cze nia
grze chu. Ten opis w 53 roz dzia le Księ gi
Iza ja sza, o tym, jak On [Je zus] po nie sie mój
grzech, rze czy, któ re zro bi łem. To był On –
Czło wiek, któ ry wziął to na Sie bie na Krzy -
żu. Do sko na ły Bóg przy cho dzi i od da je
Sie bie za nas. On jest tym, któ ry da je sie bie
za nas. Za czą łem ro zu mieć, jak bar dzo ży -
dow ski jest No wy Te sta ment. Wszyst ko
w nim to czy się wo kół Ży dów. 

Po tem, 7 li sto pa da 1977 ro ku, by łem
sam w po ko ju. Zro zu mia łem, że to Je szua
umarł na krzy żu. I po wie dzia łem: „Pa nie,
je stem grzesz ni kiem. Pro szę, wy bacz mi,
wejdź do mo je go ży cia”. I wte dy na gle
po czu łem, że ktoś jest w mo im po ko ju.

Otwo rzy łem oczy. By łem na ko la nach.
Za sta na wia łem się, kto jest w po ko ju. To
był ten Czło wiek – Je zus Chry stus. To
by ło nie zwy kłe od czu cie Bo ga. Je zus
był w mo im po ko ju. Nie ba łem się, tyl ko
pła ka łem. Je go obec ność by ła bar dzo
chwa leb na, On był tam w mo im po ko ju.
I wca le nie chcia łem wsta wać. Za czę ło
na mnie scho dzić nie zwy kłe po czu cie
prze ba cze nia. To był On. Gdy w koń cu
wsta łem, nie wie dzia łem co ro bić. Nie
wie dzia łem, ko mu o tym po wie dzieć. Oto
był ży dow ski chło pak z No we go Jor ku.
Co mia łem po wie dzieć? 

Mój ku zyn był w szo ku. Po wie dział:
„Je steś Ży dem. Jak mo głeś zro bić coś ta -
kie go?”. Gdy po wie dzia łem mat ce o tym,
jak za pro si łem Je zu sa do mo je go ży cia,
nie mó wi ła wie le. Pła ka ła. Po wie dzia ła
mo je mu oj cu. Nie by li wca le za do wo le ni
z te go po wo du. Po wie dzia ła: „nie wi nię
ich za to, że za bi li Je zu sa po tym, co mó -
wił. Kim był, by wy stę po wać prze ciw ko
tym re li gij nym li de rom, któ rzy po świę ci li
swo je ży cie, by po ma gać lu dziom? Kim
był, by po wie dzieć im, że są gro ba mi po -
bie la ny mi? Kim że był ten mło dy męż czy -
zna, ma ją cy po nad 30 lat, by mó wić to
tym uczo nym? Do stał to, na co za słu gi -
wał”. Mo ja ma ma po tra fi bar dzo głę bo ko,
uważ nie i do kład nie czy tać. Prze czy ta ła
wszyst ko od Księ gi Ro dza ju do Ta na chu
[Ta nach jest świę tą księ gą ju da izmu –
red.]. Kie dy skoń czy ła, za py ta łem, co
my śli. Po wie dzia ła: „Bóg ostrze gał nas,
raz za ra zem. Ostrze gał nas”. 

Gdy mo ja cór ka mia ła oko ło 15 lat,
moi ro dzi ce przy szli nas od wie dzić.
W pew nym mo men cie mo ja ma ma po szła
do jej po ko ju na kil ka go dzin. Wy szła
i po wie dzia ła: „ależ masz po cie chę, dłu go
ze mną roz ma wia ła”. Znów za czę ła czy -
tać Bi blię – Sta ry i No wy Te sta ment. Nie -
dłu go po tem za dzwo ni ła do mnie. W wie -
ku 72 lat po wie dzia ła: „Jim my, nie uwie -
rzysz, co się sta ło”. Za py ta łem: „co?”
„Po pro stu czy ta łam i to mnie ude rzy -
ło. Ude rzy ło mnie to, jak od dał swo je
ży cie. Te raz w to wie rzę! Je zus jest Sy -
nem Bo żym”. Amen!

Hołd dla Mat ki Bo żej
Jim Ca vie zel, słyn ny od twór ca ro li Je -

zu sa Chry stu sa w fil mie „Pa sja”, we zwał
pa pie ża Fran cisz ka do ogło sze nia Ma ryi
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W do bie za czy na ją cej się pa no szyć apo -
sta zji przed sta wia my świa dec twa przed -
sta wi cie li in nych wy znań o tym jak po zna -
li i uzna li Je zu sa za Je dy ne go Zba wi cie la. 

Ja mes M. To ur – ur. w 1959 r. ame ry -
kań ski che mik spe cja li zu ją cy się w syn te -
zie or ga nicz nej oraz na no tech no lo gii.
Od 1999 r. jest prof. che mii, na uk o ma te -
ria łach i na no tech no lo gii oraz in for ma ty -
ki na Ri ce Uni ver si ty w Ho uston w Tek -
sa sie (USA). Jed na z je go de wiz brzmi:
„Tyl ko no wi cjusz, któ ry nic nie wie o na -
uce, po wie dział by, że na uka od bie ra wia -
rę, a je śli na praw dę stu diu jesz na ukę, to
zbli ży cię do Bo ga”. 

https://www.youtu be.com/watch?ti me_
con ti nue=1&v=Y82I D8Up FdA

Wy bit ny ży dow ski na uko wiec wy zna je: 

Je zus jest Me sja szem!
Uzy ska łem dok to rat w dzie dzi nie

che mii or ga nicz nej, ha bi li ta cję zaś
na Uni wer sy te cie Stan for da. Do łą czy łem
do gru py czło wie ka, któ ry miał póź niej
do stać na gro dę No bla w dzie dzi nie che -
mii. Zo sta łem uzna ny za jed ne go z pięć -
dzie się ciu naj bar dziej wpły wo wych umy -
słów świa ta. By łem wi zy tu ją cym na -
ukow cem na Uni wer sy te cie Ha rvar da.
Prze ma wia łem na wszyst kich naj waż niej -
szych Uni wer sy te tach w USA. Je stem au -
to rem po nad 650 na uko wych prac ba daw -
czych. Ma ga zyn „R&D” uznał mnie
za na ukow ca ro ku. Na le żę do Na ro do wej
Aka de mii Wy na laz ców. Je stem człon -
kiem Ame ry kań skie go Sto wa rzy sze nia
Roz wo ju Na uki. Mam za re je stro wa nych
po nad 120 pa ten tów. Za ło ży łem 7-8 firm.
Pra cu je my w dzie dzi nach od me dy cy ny
po ma te ria ło znaw stwo, elek tro ni kę, pa -
mięć kom pu te ro wą, urzą dze nia me dycz -
ne. Na sza pra ca do ty czy wie lu dzie dzin. 

Ale tym, co zna czy dla mnie naj wię -
cej, wię cej niż to wszyst ko jest to, że
je stem Ży dem, któ ry wie rzy, że Je zus
jest Me sja szem. Wy cho wa łem się pod
No wym Jor kiem. My śla łem wte dy, że
wszy scy są Ży da mi. Nie wie dzia łem, że
ist nie je coś in ne go. Nie in te re so wa ło mnie
to szcze gól nie, po za tym, że wszy scy moi
przy ja cie le przyj mo wa li „bar mi cwę”
[uro czy sto ści przy ję cia 12 let nie go chłop -
ca w po czet peł no praw nych człon ków ży -
dow skiej wspól no ty wy zna nio wej – red.].
Uczęsz cza łem w nich wów czas każ de go
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ja ko Współ od ku pi ciel ki. Za chwy cił ostat -
nio swo im wy stą pie niem (https://glo ria.
tv/vi deo/7Ssu umo xk bw2CD FrE D1W -
pVffN) na szczy cie przy wód czym FO -
CUS, pod czas „Świa to we go Dnia Mo dli -
twy o Po kój przez Mat kę Wszyst kich Na -
ro dów” wAm ster da mie, 1 czerw ca 2019 r.,
któ re mo że być jed nym z naj waż niej szych
ka to lic kich prze mó wień XXI wie ku.

* * * 
Jej dłoń jest obec na w mo im ży ciu

i w mo jej ka rie rze w nie sa mo wi ty,
i cza sa mi za ska ku ją cy spo sób. Na przy -
kład w 1997 r. mia łem prze słu cha nie do
ro li, któ rej pra gnął każ dy ak tor w Hol ly -
wo od. Ro la w pla no wa nym fil mie re ży se -
ra Ter ran ce’a Mal lic ka: „Cien ka czer wo -
na li nia”. Nie mia łem zbyt nich szans, ale
przy naj mniej mia łem spo tka nie z Mal lic -
kiem. Za trzy ma łem się pod je go do mem
w Be ver ly Hills, aby spo tkać się z nim
o go dzi nie 18.00, ale nie mo głem wyjść
z sa mo cho du. Ogar nę ło mnie zwąt pie nie.
Pod ją łem de cy zję, że je śli się nie uda, to
zre zy gnu ję z ak tor stwa. Nie chcia łem za -
sta na wiać się przez ca łe mo je ży cie, czy
kie dy kol wiek bę dę pra co wał ja ko ak tor.
By ła już go dzi na 18:00. Wciąż by łem
w sa mo cho dzie. I wie rzę głę bo ko w mo -
im ser cu, że na stęp ne 10 mi nut zmie ni
mo je ży cie na za wsze. 

W mo jej gło wie by łem chło pa kiem
z Mo uth Ver non Wa shing ton, któ ry chciał
zo stać ko szy ka rzem, więc co ja w ogó le
ro bię przed do mem Ter ren ce’a Mal lic ka?
By łem cał ko wi cie roz bi ty emo cjo nal nie.
Więc za czą łem mo dlić się na ró żań cu. Jest
go dzi na 18:05, a ja je stem w po ło wie
czwar tej Ta jem ni cy Ra do snej. Wie cie,
sześć mie się cy wcze śniej, mój ma na ger,
któ ry był tro chę jak ka to lic ki mi styk, po -
wie dział mi, że po wi nie nem co dzien nie
od ma wiać Ró ża niec. Mo ja żo na, Cer rie,
na uczy ła mnie, jak się mo dlić. Więc zgod -
nie z jej wy tycz ny mi, po ży czy łem ró ża -
niec od jej bab ci, któ ry był cen ną ro dzin -
ną pa miąt ką. Za czą łem prze su wać go pal -
ca mi i mo dlić się, tak na praw dę nie zna jąc
na wet ta jem nic.

Je stem już 5 mi nut spóź nio ny na to
waż ne spo tka nie z naj bar dziej roz chwy ty -
wa nym re ży se rem w Hol ly wo od i na dal
nie ukoń czy łem dzie siąt ki, więc po sta na -
wiam po mo dlić się. „Zdro waś Ma ry jo ła -
skiś peł na..., Zdro waś Ma ry jo ła skiś peł -
na...”. Kie dy wresz cie skoń czy łem, by ła
go dzi na 18.10. Wy sko czy łem z sa mo cho -
du, bie gnę do drzwi, ale uświa da miam 
so bie, że trzy mam w rę ku ró ża niec. Wie -
dzia łem, że gdy bym wło żył go do kie sze ni

Kie dy wró ci łem do do mu, po wie -
dzia łem żo nie: „Ko cha nie, mam do bre,
ale i złe wie ści. Do bra to ta, że do sta łem
ro lę w fil mie „Cien ka czer wo na li nia”,
a zła to ta, że bab ci ró ża niec prze padł”.
Ten ró ża niec i ja. Wie rzy li śmy we wsta -
wien nic two Mat ki Bo żej, że do pro wa dzi -
ło mnie do pierw szej waż nej ro li w mo jej
ka rie rze, w „Cien kiej czer wo nej li nii”.
Otrzy ma li śmy no mi na cje do sied miu
Oska rów, w tym za naj lep sze zdję cia.

Wio sną 2000 ro ku za pro po no wa no
mi ro lę Ed mun da Dan te sa w fil mie Hra -
bia Mon te Chri sto. To by ła no wa ada pta -
cja kla sy ki Du ma sa. Wte dy po raz pierw -
szy sam mu sia łem unieść cię żar fil mu.
Osią gną łem wszyst ko, co od daw na chcia -
łem osią gnąć, ale nie czu łem spo ko ju.
Uczęsz cza łem na Msze Świę te, mo dląc się
za ten film, ale tak sa mo jak wy, ni gdy nie
by łem pe wien, czy mo je mo dli twy coś da -
dzą. Wte dy wy da rzy ła się nie sa mo wi ta
rzecz. Mie li śmy za miar na krę cić głów ną
sce nę w wiel kim do mu na Mal cie. To jest
ten mo ment, w któ rym hra bia mu si zde cy -
do wać, czy po zo sta nie z mi ło ścią swo je go
ży cia, czy też po zo sta wi ją dla ze msty. Pa -
trzę na su fit, roz wa ża jąc tę de cy zję. W rze -
czy wi sto ści na nic nie pa trzę, to zna czy nie
ma tam nic oprócz bia łej ścia ny. Po tem re -
ży ser Ke vin Rey nolds, któ ry jest bap ty stą
z Tek sa su, od cią ga mnie na bok i mó wi:
„Po ka żę ci, na co bę dziesz pa trzył. Zna la -
złem coś na koń cu ko ry ta rza, my ślę że to
po win no za dzia łać w fil mie”. I wska zu je
na su fit. Za bie ra mnie do po ko ju, od da lo -
ne go o ja kieś 10 po miesz czeń da lej. Je -
stem w to tal nym szo ku. Sto ję i pa trzę
z nie do wie rza niem, po nie waż na su fi cie
znaj du je się fresk z Nie po ka la ne go Po czę -
cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny. 

Ke vin Rey nold nic nie wie o Ma ryi
ani o Ko ście le ka to lic kim, więc za py ta -
łem: „Czy masz po ję cie, co to jest?”. Od -
po wie dział w tek sań skim sty lu: „Yep”
(tak) i wy szedł z po ko ju. Cóż, wa ha łem
się co kol wiek do dać do te go „Yep”, z oba -
wy, że zdej mie to uję cie z fil mu, więc
po pro stu się nie od zy wa łem, ale był to dla
mnie znak – znak od na sze go Pa na, że Je -
go Naj święt sza Mat ka jest ze mną. Przez
te wszyst kie mo je do świad cze nia, Ma ry ja
ca ły czas pro wa dzi ła mnie za rę kę, pro wa -
dząc mnie do Jej Sy na w mo im po wo ła -
niu. Je śli oglą da li ście Hra bie go Mon te
Chri sto, to mo że cie zo ba czyć, że ta sce na
zo sta ła w fil mie i z du mą mo gę po wie -
dzieć, że dzie li łem czas na ekra nie
z Mat ką Bo żą. (cdn)

Jim Ca vie zel
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to za czął bym się nim bez wied nie ba wić
przy re ży se rze. Więc po bie głem z po wro -
tem do sa mo cho du, aby zo sta wić ró ża -
niec. Otwo rzy łem drzwi i zro bi łem ruch,
by po ło żyć ró ża niec na sie dze niu i wte dy
po czu łem w ser cu, że po wi nie nem za brać
ten ró ża niec ze so bą. Nie pierw szy raz do -
świad czy łem ta kie go od czu cia...

Po raz pierw szy mia łem to do świad -
cze nie, kie dy sie dzia łem w ki nie ma jąc
19 lat w Mo uth Ver non Wa shing ton. Film
się skoń czył i tam, sie dząc w ciem no -
ściach, od czu wa jąc mo imi ko szy kar ski mi
ko la na mi je dy nie są sied nie sie dzi sko, do -
świad czy łem w ser cu prze ko na nia, że po -
wi nie nem zo stać ak to rem, że do te go wła -
śnie Bóg mnie stwo rzył, że to jest to, cze -
go On ode mnie chce. Moż na po wie dzieć,
że to by ło mo je oso bi ste zwia sto wa nie,
bar dzo głę bo ka świa do mość mo je go po -
wo ła nia. Tak więc nie chęt nie ru szy łem
się, po nie waż włą czył się mój zdro wy
roz są dek. Nie mia łem po ję cia o ak tor -
stwie. Nie mia łem agen tów ani ma na ge -
rów. Na wet nie po tra fię za pa mię tać tek -
stu, co ra to wa ło by mi ży cie, jak sa mi 
wi dzi cie. Ale mia łem to we wnętrz ne prze -
ko na nie, że mam zo bo wią za nie.

Więc sto ję przed do mem Ter ry’ego
Mal li ka. Po sta na wiam wziąć ten ró ża niec
ze so bą i za czy nam iść do drzwi wej ścio -
wych. Ma ła słu żą ca otwie ra drzwi i na jej
szyi do strze gam Cu dow ny Me da lik. Po -
wie dzia łem: „o je steś ka to licz ką”. Od po -
wie dzia ła: „Nie. Je stem z Ko ścio ła Epi sko -
pal ne go. Wejdź do środ ka”. Słu żą ca wpro -
wa dza mnie do wnę trza i po ka zu je dom,
pięk ną hisz pań ską ha cjen dę. Obo je po dzi -
wia my su fit i gdy ko bie ta jest w po ło wie
zda nia, zno wu mam to uczu cie w klat ce
pier sio wej, ale sil niej sze niż kie dy kol wiek
wcze śniej i bez za sta no wie nia się gną łem
do kie sze ni po ró ża niec. Prze rwa łem jej
i mó wię: „To dla Pa ni”. Jest za sko czo na.
Py ta mnie: „Dla cze go to zro bi łeś?”. Łzy na -
pły wa ją jej do oczu. Mó wię: „Nie wiem”,
a ona: „Mój Bo że. Ko bie ta, któ ra da ła mi
ten Cu dow ny Me da lik Mat ki Bo żej, rów -
nież da ła mi ró ża niec, któ ry otrzy ma ła od
Mat ki Te re sy, ale go zgu bi łam. I mo dli łam
się dziś ra no, że by Bóg po de słał mi jesz cze
je den. A po tem ty wcho dzisz”. Ko bie tę za -
le wa ją łzy. Ja rów nież je stem zszo ko wa ny.
Po mię dzy na mi jest ró ża niec i wte dy
wcho dzi re ży ser – Ter ren ce Mal lick i za -
czy na py tać: „Ko cha nie, co ci się sta ło?”.
Sta je się dla mnie ja sne, że to nie jest słu żą -
ca, tyl ko żo na Ter ren cea Mal lic ka. Po my -
śla łem, no cóż... chy ba mu szę za re zer wo -
wać bi let po wrot ny do Mo uth Ver non.
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Wszyst ko moż na opi sać w ka te go riach
so cjo lo gicz nych. Ale gdzieś zo sta ła za gu -
bio na ta fun da men tal na re la cja o cha rak te -
rze trans cen dent nym, two rzą ca wszyst kie
in ne na sze re la cje i ich ja kość.

Lu dzie przy jeż dża ją tu z ogrom nym
gło dem Bo ga, któ re go na wet so bie nie
uświa da mia ją. Dla te go na wró ce nia są tak
spek ta ku lar ne, że do ty czą osób ży ją cych
da le ko od Bo ga, uwi kła nych w zu peł nie
nie praw do po dob ne sy tu acje ży cio we. Są
oni uza leż nie ni od nar ko ty ków, od sek su,
od al ko ho lu czy od in nych uza leż nień,
któ rych dziś jest ca ła li sta. Tym cza sem
od naj du ją tu zu peł nie in ny wy miar ży cia.

KAI: Czy ta kie na wró ce nia są tu czę ste?
Abp HH: Sły szę o nich nie mal każ de -

go dnia. Tu tej si spo wied ni cy mó wią, że
spo wie dzi z ja ki mi ma ją do czy nie nia,
w du żej mie rze są „spo wie dzia mi na wró -
ce nia”. Są lu dzie, któ rzy ma ją po sześć -
dzie siąt i pa rę lat, a ostat ni raz spo wia da li
się przy pierw szej ko mu nii świę tej. Ca łe
swe ży cie po zo sta wa li po za ży ciem sa kra -
men tal nym. 

KAI: Ale jak to się sta ło, że tu przy je -
cha li? Bo już to jest cu dem.

Abp HH: W każ dym jest ja kaś cie -
ka wość i czę sto od te go się za czy na. Są
ta cy co ja dą na urlop do Dal ma cji, tam się
naj pierw wy ką pią, po opa la ją, a po tem mó -
wią, że przy oka zji wpad ną do Me dziu gor -
ja, bo to „rzut be re tem”. A tu od kry wa ją
coś, cze go ni gdy się nie spo dzie wa li.

Naj bar dziej ade kwat nym spoj rze niem
na Me dziu gor je jest po strze ga nie go ja ko
fe no me nu du cho we go, któ ry wciąż się roz -
wi ja. A w sto sun ku do in nych miejsc piel -
grzym ko wych ja kie zna my, tu taj ogrom ny
na cisk po ło żo ny jest na po głę bio ną for ma -
cję oraz na sa kra ment spo wie dzi.

Aże by wejść w isto tę Me dziu gor ja,
trze ba być tu taj dłu żej. Po dob no Mat ka
Bo ża po wie dzia ła zna nej fran cu skiej mi -
stycz ce Mar cie Ro bin, że na wet Duch
Świę ty nie jest w sta nie prze mie nić du szy
grzesz ni ka w cza sie krót szym niż 5 dni.
Dla te go trze ba stop nio wo wejść w ten
świę ty czas. Pan Bóg uwzględ nia na szą
bio lo gicz ną na tu rę, któ ra wy ma ga cza su.

A dru ga spra wa to prze strzeń, któ ra
w Me dziu gor ju jest trój ką tem rów no ra -
mien nym: ko ściół i dwie gó ry. Pierw sza to
Križevac, gó ra Je zu sa Ukrzy żo wa ne go
oraz Gó ra Ob ja wień Ma ryi (Pod brdo). Na
jed ną pro wa dzi dro ga krzy żo wa, a na dru -
gą ścież ki ró żań co we. Ca ła ta to po gra fia
jest na tu ral nym za ple czem te go miej sca.

Są wzru sza ją ce mo men ty, gdy lu dzie,
na wet bar dzo le ci wi, wcho dzą na ko la nach

na ro do wym, ani mię dzy na ro do wym.
A ze wzglę du na nie ure gu lo wa ny w sen -
sie ko ściel nym sta tus, lu dzie ci są czę sto
jak owce nie ma ją ce pa ste rza.

Naj licz niej sze gru py po cho dzą z Pol ski
i z Włoch. A po nad to z osiem dzie się ciu
kra jów: Eu ro py, Ame ry ki Pół noc nej i Po -
łu dnio wej, Au stra lii i No wej Ze lan dii, Fi -
li pin, Ko rei. Przy by wa ją z ca łe go świa ta.
Jest też bar dzo wie lu piel grzy mów z Ko -
rei Po łu dnio wej.

KAI: A kie dy – zda niem Księ dza Ar cy -
bi sku pa – Me dziu gor je uzy ska sta tus kla -
sycz ne go sank tu arium?

Abp HH: Nie wiem. Wiem tyl ko, że
dla Bo ga nie ma nic nie moż li we go.

KAI: Jak Ksiądz Ar cy bi skup zde fi nio wał -
by dzi siej szy cha ry zmat Me dziu gor ja? Ja kie
owo ce przy no si współ cze sne mu świa tu?

Abp HH: Isto tę Me dziu gor ja moż na
opi sać za po mo cą kil ku pro stych słów:
mo dli twa, ci sza, sku pie nie, Eu cha ry stia,
ad o ra cja, post, sa kra ment po jed na nia. To
są moc ne stro ny te go miej sca. Nie moż na
Me dziu gor ja utoż sa miać tyl ko z miej -
scem geo gra ficz nym, czy na wet miej -
scem nie uzna nych jesz cze ob ja wień ma -
ryj nych, któ re roz po czę ły się 38 lat te mu.

Me dziu gor je są to przede wszyst kim
lu dzie, któ rzy tu przy jeż dża ją, któ rzy się
tu mo dlą, tu taj się prze mie nia ją, stąd wy -
jeż dża ją do swo ich kra jów i tam nio są du -
cha Ewan ge lii, ja kie go tu za czerp nę li. Ta -
ka jest wła śnie ro la Me dziu gor ja. Lu dzie
ci czę sto przy jeż dża ją z kra jów, gdzie za -
ni kła prak ty ka spo wie dzi, gdzie Ko ściół
się bar dzo „spłasz czył” i je go dzia łal ność
sta ła się po wierz chow na. A tu taj od naj du -
ją głę bię wia ry i zu peł nie in ną per spek ty -
wę ist nie nia.

To, co się dzie je w sfe rze du cho wej
jest naj waż niej szym ele men tem te go zja -
wi ska. Lu dzie re agu ją w spo sób nie zwy -
kły. Spójrz my cho ciaż by na wie czor ne
pro gra my mo dli tew ne, któ re trwa ją na
głów nym pla cu przez kil ka go dzin, a ty -
sią ce lu dzi w sku pie niu bie rze udział –
przez ni ko go nie przy mu sza ni.

Ro lą Ma ryi – co tu taj wi dzi my bar dzo
moc no – jest zbli że nie czło wie ka do Bo -
ga. I ta kie jest Jej za da nie w Me dziu gor ju.
Tak też moż na są dzić z wy po wie dzi ty się -
cy piel grzy mów, któ rzy tu przy jeż dża ją.
Mó wią, że od naj du ją to, co wcze śniej za -
gu bi li. A cho dzi o od na le zie nie wer ty kal -
ne go wy mia ru ży cia. Bo pro szę za uwa -
żyć, że wszyst ko co two rzy my obec nie,
jest „ho ry zon tal ne”: spo łe czeń stwa są
ho ry zon tal ne, kul tu ra jest ho ry zon tal na
i na wet Ko ściół sta je się „ho ry zon tal ny”.

For mat ob ja wień

„To jest zu peł nie no wy for mat 
ob ja wień” – mó wi dla KAI 

w wy wia dzie prze pro wa dzo nym przez
Mar ci na Prze ci szew skie go (19.07.2019)

– abp Hen ryk Ho ser.

KAI: Mi ja rok, od kie dy Ksiądz Ar cy bi -
skup ob jął funk cję wi zy ta to ra apo stol skie -
go o cha rak te rze spe cjal nym dla pa ra fii
w Me dziu gor ju, na czas nie okre ślo ny
i „ad nu tum Sanc tae Se dis”. Na czym ona
po le ga?

Abp Hen ryk Ho ser SAC: Jest to wy -
raz za tro ska nia Oj ca Świę te go o to „zja -
wi sko”, ja kim jest dziś Me dziu gor je. Dla -
te go peł nię funk cję wi zy ta to ra apo stol -
skie go już dru gi raz. Dwa la ta te mu ce lem
mo jej mi sji by ło spo rzą dze nie ra por tu 
nt. dzia łal no ści dusz pa ster skiej w Me dziu -
gor ju dla Sto li cy Apo stol skiej.

Te raz peł nię funk cję wi zy ta to ra „o cha -
rak te rze spe cjal nym dla pa ra fii Me dziu gor -
je do dys po zy cji Sto li cy Apo stol skiej”.
Mam de kret pod pi sa ny oso bi ście przez pa -
pie ża Fran cisz ka 31 ma ja ub. r. Funk cja wi -
zy ta to ra apo stol skie go z za sa dy jest cza so -
wa, acz kol wiek w tym wy pad ku czas ten
nie jest ści śle okre ślo ny a mo ja mi sja wią -
że się z re zy do wa niem w Me dziu gor ju.

Naj kró cej mó wiąc, mo ja funk cja ja -
ko wi zy ta to ra jest wy ra zem tro ski pa pie ża
o „owce”, któ re do Me dziu gor ja przy jeż -
dża ją z ca łe go świa ta. A Ko ściół – jak mó -
wi pa pież Fran ci szek – „czu je ich za pach
i idzie za swy mi owca mi”. Stąd to „zja wi -
sko”, ja kim jest Me dziu gor je, zo sta ło ob ję -
te spe cjal ną opie ką Sto li cy Apo stol skiej.
A sko ro jest to rze czy wi stość ży wa i dy na -
micz nie wzra sta ją ca, wy ma ga to wa rzy sze -
nia. Wi dzi my tu, że wy prze dzi ła ona for -
mal ne i ka no nicz no -praw ne roz wią za nia.

„De fac to” Me dziu gor je jest mię dzy na -
ro do wym miej scem piel grzym ko wym,
do któ re go przy by wa rocz nie oko ło 3 mi -
lio nów piel grzy mów i do ko ny wa na jest
tu ol brzy mia pra ca dusz pa ster ska. Tym -
cza sem w sen sie for mal no -praw nym
miej sce to po zo sta je zwy kłą pa ra fią: nie
jest ani sank tu arium die ce zjal nym, ani
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któ ry jest spe cja li stą od no wych cha ry zma -
tów i o tym bę dzie mó wić do mło dych.

W ubie głym ro ku w Fe sti wa lu wzię ło
udział 50 tys. mło dych z 52 kra jów. Po -
dob nej lub więk szej licz by spo dzie wa my
się te raz. Na ko niec fe sti wa lu od by ła się
de fi la da ze sztan da ra mi z każ de go kra ju,
ta ka jak na Olim pia dzie czy Świa to wych
Dniach Mło dzie ży. Każ da de le ga cja
otrzy ma ła ró ża niec z Me dziu gor ja i la skę
piel grzy ma. Mło dzież ta wy da je się nie -
wy czer pa na, śpie wa ją dzień i noc. Jest ich
ty le, że ani Me dziu gor je ani Her ce go wi na
nie są w sta nie ich po mie ścić. Część z nich
no cu je za gra ni cą, w Chor wa cji.

In nym waż nym owo cem, cha rak te ry -
stycz nym dla Me dziu gor ja, są po wo ła nia.
Już dwa la ta te mu pod li czo no, że po nad
700 po wo łań ka płań skich i za kon nych
zro dzi ło się wła śnie tu taj.

Jest też wy miar cha ry ta tyw ny, np. Wio -
ska Mat ki. Są tam też lu dzie uza leż nie ni,
jest Dom Oj ca Mi ło sier ne go. Przez la ta
dzia łał tu wiel kiej kla sy cha ry zma tyk, fran -
cisz ka nin, oj ciec Sla vko Bar ba rić. To był
wul kan ener gii, któ ry na krę cał wszyst kie
ini cja ty wy, któ re dziś ist nie ją. Po kil ku na -
stu la tach dzia łal no ści zmarł na gle na Kri -

że vcu w ro ku 2000. Stwo rzył m.in. Wio skę
Mat ki, zło żo ną z ca łej ko lo nii do mów.

W tych do mach miesz ka ją sie ro ty bio -
lo gicz ne lub spo łecz ne, dzie ci nie przy sto -
so wa ne, z pro ble ma mi. Do ich przed szko -
la przy cho dzą tak że dzie ci z wio ski i oko -
lic. Sta li miesz kań cy wio ski miesz ka ją
w „gniaz dach”, z dwój ką do ro słych opie -
ku nów – wo lon ta riu szy. Są wśród nich
m.in. sio stry fran cisz kan ki. „Gniaz da” te
są ume blo wa ne jak nor mal ne miesz ka nia,
a gru py są nie wiel kie, li czą oko ło osiem
osób. To za pew nia ro dzin ną at mos fe rę.
Dzie ci ma ją opie kę me dycz ną, sto ma to lo -
gicz ną, gdyż przy wio sce funk cjo nu ją ga -
bi ne ty le kar skie czy psy cho lo gicz ne.

Dru gim ta kim miej scem jest Dom Oj ca
Mi ło sier ne go, na wią zu ją cy w swej na zwie
do przy po wie ści o Sy nu Mar no traw nym.
Miesz ka ją tam męż czyź ni po przej ściach
– nar ko ma ni, by li więź nio wie, al ko ho li cy,
uza leż nie ni. Ży ją we dług be ne dyk tyń skiej
re gu ły „Ora et la bo ra” – uczą się mo dlić
i pra co wać. Są tam roz ma ite ate lier, gdzie
wy ko nu ją de wo cjo na lia. Mam w oczach
ta kie go czło wie ka, prze żar te go już al ko ho -
lem, któ ry z cier pli wo ścią ro bi dziur ki
w pa cior kach do ró żań ca. (cdn)

po ka mie niach na wzgó rze ob ja wień. Ka -
mie nie są już tro chę wy po le ro wa ne. Me -
dziu gor je ozna cza „Mię dzy gó rze”. To
wszyst ko trze ba wy cho dzić i wy mo dlić.

Zaś li tur gia w ko ście le (la tem na espla -
na dzie) w Me dziu gor ju jest uło żo na
w cy klu ty go dnio wym. Każ de go dnia
jest po ran na Msza Świę ta, po po łu dniu
od ma wia ny jest Ró ża niec. Blok wie czor -
ny roz po czy na kon fe ren cja al bo wspól na
mo dli twa. O 18.00 jest głów na Msza
Świę ta, a po niej mo dli twa dzięk czy nie nia
o uzdro wie nie. Dzień we wtor ki, czwart ki,
piąt ki i so bo ty wień czy ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu. W piąt ki ad o ro wa ny
jest Krzyż. W ten spo sób Msza Świę ta
i Chry stus są za wsze w cen trum wy da rzeń.

Wiel kie wra że nie spra wia ją me dy ta cyj -
ne, wie czor ne ad o ra cje Naj święt sze go Sa -
kra men tu. Są tam in ter lu dia mu zycz ne
i tłu ma cze nie roz wa żań na róż ne ję zy ki.
Pod czas ad o ra cji gra skrzy pacz ka mię -
dzy na ro do wej kla sy, na wró co na Ru mun -
ka, któ ra tu taj miesz ka.

KAI: W ja ki spo sób ta po głę bio na for -
ma cja re ali zo wa na jest wo bec wie lo ty -
sięcz ne go tłu mu?

Abp HH: Są licz ne re ko lek cje, ka te che -
zy, se sje i kon gre sy, w któ rych bio rą udział
tak że zwy czaj ni piel grzy mi. Po za mo dli -
twą, piel grzy mo wa niem na Križevac i Gó -
rę Ob ja wień oraz udzia łem w li tur gii, każ -
dy mo że zna leźć coś dla sie bie. Są też se -
mi na ria dla mał żeństw i ro dzin oraz dla
przed sta wi cie li za wo dów me dycz nych.

Od dwóch, trzech lat or ga ni zo wa ne są
se mi na ria dla osób za in te re so wa nych pro -
ble ma ty ką pro -li fe. Od ręb ne se mi na ria
prze zna czo ne są dla lu dzi po ra nio nych,
ta kich, któ rzy prze ży li dra ma tycz ną sy tu -
ację lub sa mi zro bi li coś złe go i po trze ba
im uzdro wie nia. W ubie głym ty go dniu
roz po czę li śmy po wta rza ne w każ dym ro -
ku re ko lek cje dla księ ży z ca łe go świa ta,
któ re trwa ją ty dzień. Przy je cha ło kil ku set
księ ży z kil ku dzie się ciu kra jów.

A od 1 do 6 sierp nia od by wa się co rocz -
nie w Me dziu gor ju mię dzy na ro do wy Fe -
sti wal Mło dych. Po ko mu ni ka cie Oj ca
Świę te go z 12 ma ja – któ ry le ga li zu je or ga -
ni za cję ofi cjal nych piel grzy mek do Me -
dziu gor ja – za pro si li śmy nań wy so kiej ran -
gi hie rar chów. Przy bę dzie m.in. pa pie ski
wi ka riusz dla Rzy mu An ge lo De Do na tis,
abp Ri no Fi si chel la, prze wod ni czą cy Pa -
pie skiej Ra dy ds. No wej Ewan ge li za cji,
abp José Rodrígu ez Car bal lo, fran cisz ka -
nin, se kre tarz Kon gre ga cji ds. Ży cia Kon -
se kro wa ne go, kard. Vin co Pu lić z Sa ra je wa
i bp Do mi ni que Rey z Tu lo nu we Fran cji,
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Eucharystia a Objawienia Maryjne

Życiodajny Chleb

„W szó stym mie sią cu po słał Bóg anio ła
Ga brie la do mia sta w Ga li lei, zwa ne go
Na za ret, do Dzie wi cy po ślu bio nej mę żo -
wi, imie niem Jó zef, z ro du Da wi da;
a Dzie wi cy by ło na imię Ma ry ja. Anioł
wszedł do Niej i rzekł: Bądź po zdro wio -
na, peł na ła ski, Pan z To bą. Ona zmie sza -
ła się na te sło wa i roz wa ża ła, co mia ło by
zna czyć to po zdro wie nie. Lecz anioł rzekł
do Niej: Nie bój się, Ma ry jo, zna la złaś bo -
wiem ła skę u Bo ga. Oto po czniesz i po ro -
dzisz Sy na, któ re mu nadasz imię Je zus.
Bę dzie On wiel ki i bę dzie na zwa ny Sy -
nem Naj wyż sze go, a Pan Bóg da Mu tron
Je go pra oj ca, Da wi da” (Łk 1,26-32).

Naj święt sza Ma ry ja Pan na ja ko
pierw sza – po śród zba wio nych przez
swo je go Sy na – cał ko wi cie otwo rzy ła
się na peł nię ła ski da ro wa nej Jej przez
Bo ga w ta jem ni cy Wcie le nia. My rów -
nież je ste śmy za pro sze ni do te go, aby jak
naj peł niej przy jąć sa me go Bo ga. Dla nas
Pan przy go to wał re ali za cję te go za pro sze -
nia w Naj święt szym Sa kra men cie. W ja -

kim stop niu od po wie my na nie, za le ży
od otwar cia na szych serc na Mi łość Bo ga.

W tym mie sią cu pro po nu ję Czy tel ni -
kom ECHA ja ko przy go to wa nie do czter -
dzie stej rocz ni cy ob ja wień Ma ryi Kró lo -
wej Po ko ju z Me dziu gor ja, aby sta ra li się
kon tem plo wać, po zna wać i przy jąć
– na mia rę na szych moż li wo ści – ukry te
bo gac two ła ski wszel kiej, po da ro wa ne
nam w Naj święt szym Sa kra men cie. W ten
spo sób bę dzie my też na śla do wać Naj -
święt szą Ma ry ję Pan nę – a z Jej po mo cą
– kru szyć na sze za twar dzia łe ser ca, aby je
otwo rzyć przed Pa nem. Na sze ser ca są
nie ste ty po za my ka ne na Bo ga i Je go Mi -
łość, skłon ne są na to miast do ła twe go
otwie ra nia się na roz ma ite po żą da nia pły -
ną ce ze zwo dzą ce go nas świa ta. W tym
ubo gim ma te rial nie (za pew ne ce lo wo
ubo gim) Chle bie – Naj święt szym Sa kra -
men cie jest ukry te wiel kie bo gac two
du cho we Kró le stwa Bo że go. Ze chciej -
my otwo rzyć więc „oczy ser ca”, aby to
za uwa żyć i roz po znać.
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wy do być na no wo przed obec nym w Naj -
święt szym Sa kra men cie Two im pięk nym
czy stym i nie win nym dzie ciń stwem, aby
mo cą Two jej ła ska wo ści wy pro sto wać
błę dy z te go daw ne go okre su mo je go ży -
cia i nadać mo je mu ży ciu no wy kie ru nek
– ku je go peł ni. Za pra szasz mnie, o Je zu,
abym kon tem plu jąc Naj święt szy Sa kra -
ment z Wa mi – Świę tą Ro dzi ną – prze by -
wał w cie płej i peł nej mi ło ści at mos fe rze
no wej Ro dzi ny.

Po dob nie też mo gę, klę cząc przed To bą
ukry tym w Ta jem ni cy Chle ba, za wie rzyć
To bie la ta mo jej mło do ści, czas szko ły,
stu diów czy pra cy, i każ dy ko lej ny etap
mo je go ży cia.

Nie zwy kłe jest to, o Pa nie, że w tym
ubo gim ma te rial nie, ale nie zwy kle bo -
ga tym du cho wo Chle bie za war łeś
wszyst ko, co do mo je go zba wie nia jest
ko niecz ne i nie ma, nie by ło i nie bę dzie
na tym świe cie dzie ła, w któ rym czło wiek
mo że otrzy mać w ta ki spo sób peł nię wszel -
kich da rów. Wszel kie in ne dzie ła za wie ra ją
ja kieś aspek ty Two jej ła ska wo ści. W Eu -
cha ry stii na to miast otrzy mu je my Cie bie
o Pa nie, a więc ła skę w ca łej peł ni. Ca łe
Two je ży cie i wszyst kie naj waż niej sze eta -
py Dzie ła Zbaw cze go, któ re zre ali zo wa łeś,
są dla nas do stęp ne i uobec nio ne od za raz,
tu w Naj święt szym Sa kra men cie. 

Dla te go np., je śli chcę iść na Gó rę Ta -
bor, aby uczest ni czyć w Two im Prze mie -
nie niu, nic nie stoi na prze szko dzie, bo
w Świę tej Ho stii to znaj dę, Je śli chcę
iść na Gó rę Bło go sła wieństw, aby Two ja
na uka oświe tli ła mo je ży cie i zmie ni ła je,
mo gę to re al nie uczy nić przed Naj święt -
szym Sa kra men tem. Dzie ła i wy two ry rąk
ludz kich ma ją to do sie bie, że prze ka zu ją
ja kieś do bro tu i te raz, a więc do ty czą
spraw te raź niej szych, nie ma ją mo cy
prze ka zać czło wie ko wi cze go kol wiek
z prze szło ści. W Chle bie Ży cia czło wiek
mo że za czerp nąć jak ze źró dła, to co by ło
kie dyś i po ludz ku się skoń czy ło. 

Uczy ni łeś Pa nie nie zwy kły cud. Do -
ko na łeś te go, abym nie zmar no wał cze -
goś, co mógł bym za prze pa ścić nie od -
wra cal nie. Ty wy do by wasz po now nie
z prze szło ści róż ne wy da rze nia – jak by
to mia ło miej sce dzi siaj – i po zwa lasz ko -
rzy stać z „owo ców zbaw czych” prze cho -
wa nych na dzień dzi siej szy. Szcze gól nie
wi docz ne to jest w „ser cu zba wie nia”,
czy li: Two jej mę ce, śmier ci i zmar twych -
wsta niu, a na stęp nie ze sła niu przez Cie bie
Du cha Świę te go. To wszyst ko po to, aby -
śmy zo sta li wpro wa dze ni w ży cie Bo ga
Trój je dy ne go i zjed no czy li się z Nim. 

Za chwy cam się tym pro stym, zwy czaj -
nym Chle bem, tak po strze ga nym przez
zmy sły mo je go cia ła, a kie dy otwie ram
„oczy” mo jej du szy, cóż wi dzę? – bo gac -
two nie zgłę bio ne. A to bo gac two du cho -
we póź niej prze kła da się rów nież
na za spo ko je nie wszel kich mo ich po -
trzeb ma te rial nych, po dob nie jak to się
sta ło w opi sy wa nej ewan ge licz nej sce nie
roz mno że nia chle ba (zob. Mt 14,16-21).
Me dy tuj my więc i kon tem pluj my wszech -
ła ska wość Bo ga oka za ną nam przez Naj -
święt szy Sa kra ment...

Prze dziw nym, o Pa nie, jest to, że to,
co w dzie le zbaw czym wy da rzy ło się
w prze szło ści, uobec niasz te raz, dzi siaj,
a na wet w każ dej chwi li – w naj bar dziej
zba wien nym, usta no wio nym przez Cie -
bie, Sa kra men cie zwa nym Naj święt szym.
W ten spo sób po zwa lasz mi przyjść
do Sie bie i pod Twój Krzyż – do źró dła
wo dy ży wej – w każ dym mo men cie, każ -
de go dnia, kie dy tyl ko za pra gnę spo tka nia
z To bą, przy ję cia Two jej Mi ło ści, kie dy
poj mę, jak wiel kich rze czy do ko na łeś
w mo im ży ciu. A Ty po cią gasz mnie ku
so bie, aby mnie zba wić, bo przez Krzyż,
śmierć i zmar twych wsta nie Two je po ko -
na łeś zło, sza ta na, za dość uczy ni łeś za mo -
je grze chy, wy ku pi łeś mnie z nie wo li
grzechu i chcesz wpro wa dzić mnie do
Kró le stwa Bo że go.

Jak to moż li we, o, Pa nie, że Ty, któ ry
prze by wa łeś w ło nie Two jej Prze czy stej
Mat ki ja ko ma leń ki i roz wi ja ją cy się
Czło wiek, po czę ty cu dow nie z Du cha
Świę te go, da jesz mi szan sę kon tem plo -
wać Sie bie ta kim ma leń kim, re al nie
i praw dzi we obec nym w tym Ży cio daj -
nym Chle bie? Nie jest to tyl ko ma rzy -
ciel skie wspo mnie nie, ale rze czy wi ste
uobec nie nie Two je go po cząt ko we go
okre su ży cia ludz kie go. Cho ciaż „wpa tru -
je my” się w ma leń kie go czło wie ka, to
jed no cze śnie ad o ru je my Wszech moc ne go
Bo ga, po tęż ne go i peł ne go mo cy, Te go
któ ry dał mi ży cie i pod trzy mu je je, któ ry
prze ni ka i zna mnie, wie kie dy sia dam
i wsta ję (por. Ps 139).

Po cią gasz mnie, o Pa nie, ze świa ta ku
zba wien ne mu dzie łu. Wy do by wasz
z ukry cia pod ogląd Two jej Mi ło ści, ten
za po mnia ny czas mo je go ży cia, kie dy ja
– po dob nie jak Ty Je zu – prze by wa łem
w ło nie swo jej mat ki. Mia ło to prze cież
miej sce w okre sie, o któ rym na wet dziś nie
po my ślę. Ty jed nak chcesz roz świe tlić mój
czas prze by wa nia w ło nie mat ki świa tłem
Two jej praw dy. Ty wi dzisz, o Pa nie, jak
wie le po ra nień z te goż eta pu mo je go ży cia

wpły wa na mo ją te raź niej szość, ile mo ich
ułom no ści jest skut kiem zgub nych czyn ni -
ków dzia ła ją cych wte dy na mnie, gdy bę -
dąc w cie le mat ki po zo sta wa łem ukry ty
przed ze wnętrz nym świa tem. Chcesz,
o Pa nie, to wszyst ko, co złe i nie do sko -
na łe uzdro wić, ule czyć i prze mie nić.

Ni ko dem za sta na wiał się: „Jak żeż mo że
się czło wiek na ro dzić bę dąc star cem?
Czyż mo że po wtór nie wejść do ło na swej
mat ki i na ro dzić się?” (J 3,4). W Naj święt -
szym Sa kra men cie od naj du je my tę moż li -
wość, aby na ro dzić się z „wo dy i Du cha”,
wcze śniej prze mie niw szy mo cą Bo żą to,
co już się – jak by nie od wra cal nie – do ko -
na ło (po psu ło) w cza sie mo je go prze by -
wa nia w ło nie mat ki. A te raz mam szan sę
na ro dzić się w Je zu sie Chry stu sie. Dzię ki
Ma ryi mam moż li wość prze mie nie nia
„od pod staw” mo je go czło wie czeń stwa,
bo Je zus da je mi tę szan sę uobec nia jąc
(a nie tyl ko wspo mi na jąc) swo je do sko na -
łe czło wie czeń stwo kształ to wa ne od po -
cząt ku. Ja, któ ry mam na ro dzić się
w Chry stu sie mo gę na pra wić w Nim, to co
nie od wra cal nie uszko dzo ne i za po mnia ne.

Za dzi wia ją cym, o Pa nie, jest to, że
mo gę w Naj święt szym Sa kra men cie rów -
nież wpa try wać się w ko lej ny – uobec nio -
ny – etap Two je go ży cia i mo gę roz my ślać
nad Two im świę tym dzie ciń stwem. Kształ -
to wa ło się ono w mi ło ści Two jej Mat ki
i Two je go przy bra ne go ziem skie go oj ca
św. Jó ze fa, któ rzy chro ni li Cię od zgub -
nych wpły wów świa ta. W ten spo sób mo je
prze szłe ży cie, któ re by ło de pra wo wa ne
przez świat ciem no ści mo że zo stać nie tyl -
ko oświe tlo ne w praw dzie, dzię ki cze mu
mo gę zi den ty fi ko wać w nim fałsz, za kła -
ma nie i błę dy, ale Ty Dzie cię – Bóg mo -
żesz do ko nać te go co, po ludz ku nie moż li -
we – mo żesz uzdro wić coś, co mia ło
miej sce w da le kiej prze szło ści w mo im
dzie ciń stwie. Wię cej, mo gę zna leźć się,
tak jak Ty, o Pa nie, pod „płasz czem
ochron nym” Two jej umi ło wa nej Mat ki,
któ ra chce stać się tak że mo ją Mat ką. 

Mo gę też po wie rzyć się opie ce św.
Jó ze fa, któ ry dzi siaj wzy wa mnie do od -
da nia się Je go Prze czy ste mu Ser cu (zob.
uzna ne przez Ko ściół orę dzia z ob ja wień
z Ita pi ran ga w Bra zy lii). Jak prze pięk ny
był to okres Two je go ży cia, o Je zu, tak
wie le ziem skie go ży cia spę dzi łeś ze swo -
ją Mat ką i Jej się po świę ci łeś. Mo je dzie -
ciń stwo nie za wsze by ło oświe tlo ne mi ło -
ścią – stąd w mo im ser cu po wsta wa ły ko -
lej ne po ra nie nia. Te raz, o Pa nie, chcesz
mo je za gu bio ne i za po mnia ne już prze ze
mnie (ale nie przez Cie bie) dzie ciń stwo
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To, co hi sto rycz nie by ło kie dyś, uobec -
nio ne jest tu i te raz, abym ja, któ ry pew ne -
go dnia osią gnę doj rza łość i wła ści we
otwar cie ser ca – mógł spo ży wać owo ce
z Drze wa Ży cia przy go to wa ne przez Cie -
bie, o Bo że, dla mo je go zba wie nia. 

Mi łu ją cy mnie Oj cze, w Eu cha ry stii
prze cho wa łeś dla mnie coś bez cen ne go,
a wy do by łeś to w sto sow nym cza sie, kie -
dy zo ba czy łeś mo ją zdol ność do przy ję -
cia da ru i przez to da jesz mi szan sę, abym
nie zmar no wał ła ski Naj święt sze go Sa -
kra men tu. To tyl ko nie któ re aspek ty bo -
gac twa udo stęp nio ne go przez Cie bie,
o Pa nie, w Sa kra men cie Sa kra men tów
– Eu cha ry stii. Pra gnę więc, o Ma ry jo,
Kró lo wo Po ko ju z Me dziu gor ja zna leźć
się w Two jej „Szko le” otwie ra nia się
na bo gac two du cho we, peł nię ła ski. Ty,
któ ra przy no sisz nam Je zu sa – Sło wo,
któ re sta ło się Cia łem.

W tym mie sią cu roz wa żaj też mo dli -
twę mo dlitw, peł ną głę bi i pięk na, jak by
wsz cze pio ną w rytm na sze go ży cia:
„Zdro waś Ma ry jo, ła skiś peł na, Pan
z To bą...”.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Iva na z 05.07.2019 r. 
„Dro gie dzie ci, w tym cza sie szcze gól -

nie pra gnę we zwać was, by ście zde cy do -
wa li się na Bo ga. Umieść cie Bo ga
na pierw szym miej scu w wa szym ży ciu
i w wa szej ro dzi nie. Zo staw cie prze mi ja -
ją ce rze czy te go świa ta, ma te ria lizm,
wszyst ko, co od da la was od mo je go Sy na.
Zde cy duj cie sta now czo. Żyj cie mo imi
orę dzia mi. Pra gnę was na dal pro wa dzić,
pro wa dzić do mo je go Sy na, aby ście
w Nim zna leź li praw dzi wy i rze czy wi sty
po kój i mi łość. Dzię ku ję wam, dro gie
dzie ci, że rów nież dzi siaj od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.08.2019 r.
„Dro gie dzie ci. Mi łość mo je go Sy na

jest wiel ka. Gdy by ście zna li wiel kość Je -
go mi ło ści, nie prze sta li by ście ad o ro wać
Go i dzię ko wać Mu. On ży wy jest za wsze
z wa mi w Eu cha ry stii, po nie waż Eu cha ry -
stia jest Je go ser cem. Eu cha ry stia jest ser -
cem wia ry. On ni gdy was nie opu ścił. Na -
wet kie dy pró bo wa li ście odejść od Nie go,
On od was nie od szedł. Dla te go mo je 
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ma cie rzyń skie ser ce jest szczę śli we, kie dy
wi dzi, że peł ni mi ło ści wra ca cie do Nie -
go; kie dy wi dzę, że przy cho dzi cie do Nie -
go dro gą po jed na nia, mi ło ści i na dziei.
Mo je ma cie rzyń skie ser ce wie, że kie dy
idzie cie ścież ką wia ry, je ste ście pę da mi,
pą ka mi, a przez mo dli twę i post bę dzie cie
owo ca mi, mo imi kwia ta mi, apo sto ła mi
mo jej mi ło ści. Bę dzie cie no si cie la mi
świa tła, a mi ło ścią i mą dro ścią oświe ci cie
wszyst kich wo kół sie bie. Mo je dzie ci, ja -
ko mat ka, bła gam was: mó dl cie się, roz -
my ślaj cie, roz wa żaj cie. Wszyst ko, co się
wam przy da rza: pięk ne, bo le sne, ra do sne,
świę te, spra wia, że   wzra sta cie du cho wo,
że mój Syn ro śnie w was. Mo je dzie ci,
pod daj cie się Mu, wierz cie Mu, za ufaj cie
Je go mi ło ści, niech On was pro wa dzi.
Niech Eu cha ry stia bę dzie miej scem,
w któ rym kar mi cie wa sze du sze, aby póź -
niej sze rzyć mi łość i praw dę, świad cząc
o mo im Sy nu. Dzię ku ję wam”. 

Spoj rze nie Mat ki
Ma ry ja nas wi dzi. Wi dzi wszyst ko, co

się nam przy da rza. To, co jest: i pięk ne,
i bo le sne, ra do sne i świę te... Ona nas nie
ob ser wu je, tyl ko wi dzi ser cem. A jest
ono wy peł nio ne wiel ką mi ło ścią i tro ską
o nas. Je stem po ru szo na, gdy uświa da -
miam so bie, że Kró lo wa Po ko ju, Po tęż na
Nie wia sta pa trzy te raz na mnie, gdy roz -
wa żam Jej sło wa! 

Tak mi przy kro, Ma mo Ma ry jo, że wi -
dzia łaś każ dą mo ją pró bę odej ścia od
Two je go Sy na. Przy kro mi, jak pa trzy łaś,
gdy On, mi mo mo jej nie wdzięcz no ści, nie
od stę po wał mnie na krok. Wi dzia łaś wte -
dy wiel ką przy krość Swo je go dziec ka,
a mo je go Zba wi cie la. Mu sia łaś bar dzo
cier pieć. Prze pra szam Cię Ma mo! Prze -
pra szam Cię mój Je zu! 

A jed nak na sza cu dow na Mat ka nie
chce, że by śmy zbyt dłu go sku pia li się
na na szym upad ku. Ona chce, aby śmy ra -
czej sku pi li się na po wsta wa niu! Jej ma -
cie rzyń skie ser ce jest szczę śli we, kie dy wi -
dzi, że peł ni mi ło ści wra ca my do Je zu sa;
(...) dro gą po jed na nia, mi ło ści i na dziei,
aby Go ad o ro wać i dzię ko wać Mu za Je -
go Nie skoń czo ną Mi łość!

Na sza Mat ka wi dzi nas, ży ją cych na
zie mi, w du cho wej per spek ty wie. Jej Ser -
ce ra du je się szcze gól nie wte dy, gdy spo -
ty ka my się z Jej Sy nem, Ży wym Bo giem,
w Eu cha ry stii. Ona wi dzi wte dy wiel kie
rze czy ja kie Pan nam czy ni, jak za nu rza -
my się w Je go bi ją cym Ser cu, bo jak sa ma
mó wi: Eu cha ry stia jest Je go ser cem!

Tak, to wy ty czo na dla nas, bez piecz na
dro ga po wro tu, na któ rą wy trwa le ma my
wra cać, po nie waż tyl ko na niej wzra sta my
du cho wo, a Syn Ma ryi w nas ro śnie.

Na sza Kró lo wa tłu ma czy nam, że
na tej dro dze mu si my bez u stan nie wy ka -
zy wać się ak tyw no ścią. Opi su je to bar -
dzo ob ra zo wo: kie dy idzie cie ścież ką wia -
ry, je ste ście pę da mi, pą ka mi. Do pie ro
dzię ki mo dli twie i po sto wi sta je cie się
owo ca mi. Doj rza ły mi owo ca mi, z któ rych
moż na wy ci snąć słod kie wi no dla tych
dzie ci, któ re jesz cze nie po zna ły Bo ga
– Mi ło ści. Tyl ko wte dy sta je my się kwia -
ta mi w rę kach na szej Kró lo wej, apo sto ła -
mi Jej mi ło ści! Chwa ła Pa nu.

Go spa za chę ca nas, aby śmy z za pa łem
pod da wa li się Je zu so wi, wie rzy li Mu i za -
ufa li Je go mi ło ści, bo wte dy otrzy ma my
wiel ki dar: ży cie w du chu uf no ści i cier -
pli wo ści, po mi mo ży cio wych trud no ści. 

Gdy Ma ry ja ży ła na zie mi, za cho wy -
wa ła uważ ność, sku pia ła się na Bo gu.
Ona te go sa me go chce nas na uczyć. Gdy
bę dzie my utrzy my wać kon takt ze spoj -
rze niem Pa na, kar mić w cza sie Eu cha ry -
stii na sze du sze, stwo rzy my z Je zu sem
„prze strzeń”, w któ rej On bę dzie mógł
swo bod nie nas pro wa dzić i wspie rać.
W ten spo sób sta nie my się w Nim no si -
cie la mi świa tła, dla in nych. Wy peł nie ni
mi ło ścią i mą dro ścią, w mo cy Du cha
Świę te go, oświe ci my wszyst kich wo kół
sie bie. Ta kie pro roc two wy po wia da
nad na mi Go spa!

Na sza Ma ma, Ma ry ja pa trzy na nas
z tro ską i bła ga nas: Mo je dzie ci, mó dl cie
się, roz my ślaj cie, roz wa żaj cie, (…) aby
póź niej sze rzyć mi łość i praw dę, świad -
cząc o mo im Sy nu. To je dy ny ra tu nek dla
świa ta. Niech się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

Chodź za mną
Od 1 do 6 sierp nia w Medziugorju

od by wa się co rocz nie mię dzy na ro do wy
Fe sti wal Mło dych. W tym ro ku, na 30 już
Fe sti wal, abp Ho ser za pro sił wy so kiej
ran gi hie rar chów, któ rzy od po wie dzie li
na za pro sze nie i przy by li do Me dziu gor ja.
I tak na in au gu ra cji Fe sti wa lu ho mi lię wy -
gło sił pa pie ski wi ka riusz dla Rzy mu
kard. An ge lo De Do na tis. W kon ce le -
brze udział wzię ło 620 ka pła nów, nie li -
czą cą tych, któ rzy ca ły czas spo wia da li.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej

30 Festiwal Młodych
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Wie czor ny pro gram przez łą cza in ter ne to -
we śle dzi ło 1 747 100 osób. 

Na po cząt ku swo je go ka za nia kard. De
Do na tis po wie dział: „je stem wdzięcz ny
Bo gu i wszyst kim za za pro sze nie do prze -
wod ni cze nia Mszy Świę tej i wy gło sze nia
ho mi lii, na otwar cie 30. Fe sti wa lu Mło -
dzie ży. Przy no szę wam go rą ce po zdro -
wie nia i bło go sła wień stwo od Oj ca Świę -
te go”. W swej ho mi lii na wią zał tak że
do ha sła te go rocz ne go Mla di fe stu.

W dru gim dniu 30. Fe sti wa lu, w świę -
to MB Aniel skiej, pro gram roz po czął się
wcze snym ran kiem, o godz. 6.00 mo dli twą
ró żań co wą na Pod brdo, na któ rą przy by ło
ty sią ce mło dych lu dzi. Po mo dli twie na
wspo mnia nym wzgó rzu, nie któ rzy zo sta li
na ob ja wie nie dla Mir ja ny pod Nie bie skim
Krzy żem. Póź niej pro gram wy peł nio ny był,
jak każ de go dnia, mo dli twą po ran ną i ka -
te che zą przy ko ście le, któ rą wy gło sił mi ni -
ster ge ne ral ny Za ko nu Fran cisz kań skie go,
a dziś Se kre tarz Ge ne ral ny Kon gre ga cji d/s
Ży cia Kon se kro wa ne go i Sto wa rzy sze nia
Ży cia Apo stol skie go, abp Jo se Ro dri gu ez
Car bal lo. Ko lej nym waż nym punk tem by -
ły świa dec twa pa ry, Ka ta ri ny i Pe re Era no -
vi ców, któ rzy mó wi li o czy sto ści przed mał -
żeń skiej, i mło dzie ży z Flo ry dy, któ ra na pi -
sa ła pio sen kę na te go rocz ny Mla di fest.

Wie czo rem uro czy stej Mszy Świę tej
prze wod ni czył Nun cjusz Apo stol ski
w BiH, abp Lu igi Pez zu to. Kon ce le bro -
wa ło 678 ka pła nów, a trans mi sję na ży wo
oglą da ło 1 996 700 osób. Po zmierz chu by -
ła „noc świa tła”, przy za pa lo nych od Pas -
cha łu świe cach od by ła się ad o ra cja krzy ża. 

~ 8 ~Echo 379 – Sierpieƒ 2019

W pierw szą so bo tę mie sią ca do po łu -
dnia kon fe ren cję wy gło sił bp Do mi ni que
Rey z Tu lo nu we Fran cji, któ ry jest 
spe cja li stą od no wych cha ry zma tów
i o tym mó wił do mło dych. Wie czor nej
Mszy Świę tej prze wod ni czył i ho mi lię
wy gło sił abp Hen ryk Ho ser. Kon ce le -
bro wa ło 689 ka pła nów. Oglą dal ność wy -
no si ła 2 258 400. Po Mszy Świę tej wszy -
scy na pla cu uczest ni czy li w pro ce sji 
z fi gu rą Mat ki Bo żej oraz w za wie rze niu
sie bie, ro dzin, pa ra fii i świa ta Ma ryi. Póź -
niej by ła ad o ra cja Je zu sa w Naj święt -
szym Sa kra men cie Oł ta rza. Po dob nie jak
w po przed nich la tach kard. Chri stoph
Schönborn, abp Wied nia, skie ro wał
do mło dzie ży po zdro wie nia, któ re od czy -
tał o. Ma rin ko – pro boszcz. 

Nie dzie la do po łu dnia by ła dniem
wol nym od ka te chez i kon fe ren cji, na to -
miast moż na by ło uczest ni czyć w na ro -
do wych Mszach Świę tych. I tak chor -
wac kiej prze wod ni czył bp Vla do Košić,
a pol skiej abp Hen ryk Ho ser. Na Fe sti wa -
lu obec nych by ło jesz cze dwóch hie rar -
chów z Pol ski: abp Ta de usz Woj da
z Bia łe go sto ku i bp po moc ni czy Ma rian
Flor czyk z Kielc. Po po łu dniu i noc ą
spek takl pre zen to wa ła Wspól no ta Ce na co -
lo. Wie czor nej Mszy Świę tej prze wod ni -
czył i ho mi lię wy gło sił kard. Vin ko Pul jić
z Sa ra je wa. Kon ce le bro wa ło 537 ka pła -
nów, a 2 524 300 jak mó wił o. Ma rin ko:
„oglą da ło Mla di fest za po śred nic twem
in ter ne tu na ca łym świe cie”.

5 sierp nia po nie dzia łek – 2035 rocz -
ni ca uro dzin Go spy – to po wód do
świę to wa nia, ale też i za koń cze nie Fe sti -
wa lu, na któ ry przy by ło 10 hie rar chów.
Abp Ri no Fi si chel la, prze wod ni czą cy
Pa pie skiej Ra dy d/s No wej Ewan ge li za -
cji, do ko nał Ro ze sła nia Mło dych i za -
mknię cia 30. Fe sti wa lu wraz z 714 ka -
pła na mi bio rą cy mi udział w wie czor nej
Mszy Świę tej. Oglą dal ność wy no si ła
2.856.000 internautów.

6 sierp nia w uro czy stość Prze mie nie na
Pań skie go, Mszy Świę tej o godz. 5
na Kri że vcu prze wod ni czył i ho mi lię wy -
gło sił o. Ma rin ko Šako ta, koń cząc w ten
spo sób 30. Fe sti wal wraz z ży cze niem
i mot tem Fe sti wa lu, aby Mło dzi po szli
za Chry stu sem. 

Re dak cja

Wróć cie, by być mo imi
Wy wiad Oj ca Li vio w Ra dio Ma ry ja
z MA RIĄ PA VLO VIĆ -LU NET TI 

25 lip ca 2019 r. 

Oj ciec Li vio: Wy da je mi się, że to prze -
sła nie jest ape lem bar dzo smut nym; Ma -
ry ja ni gdy nie pro si ła, aby mo dlić się
dniem i no cą.

Ma ri ja: Wła ści wie, Mat ka Bo ża, tu,
w Me dziu gor ju, pro si, aby na sze ży cie by -
ło mo dli twą. Dziś mó wi nam, że tak że
w no cy po win ni śmy się mo dlić. Pa mię -
tam, kie dy Ma ry ja po pro si ła na szą gru pę
mo dli tew ną, aby śmy się mo dli li wię cej
i wię cej: co naj mniej trzy go dzi ny: ca ły
Ró ża niec, aby śmy czy ta li Pi smo Świę te,
uczest ni czy li we Mszy Świę tej itd. Ma ły
Ja cov pod czas ob ja wie nia spy tał kie dyś
Ma ry ję: „Ale czy to nie za du żo?”. Ma ry -
ja chce być szcze ra w sto sun ku do nas
i dziś wie czór pro si nas, aby śmy się mo -
dli li w dzień i w no cy. Na wet kie dy śpi my,
na sze ser ce i nasz umysł się mo dli. 

O.L.: To we zwa nie przy po mi na mi orę -
dzie, któ re otrzy ma łaś 1 stycz nia 2000 ro -
ku, w pierw szy dzień no we go ty siąc le cia,
kie dy Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Zrzu ciw -
szy z sie bie sza tań skie kaj da ny, od daj cie
się mo je mu Ser cu i Ser cu mo je go Sy na, Je -
zu sa”. Tu mó wi coś w ro dza ju: „Na dej dą
dni pró by” i do da je, że je że li nie bę dzie my
moc ni w mo dli twie, nie wy trwa my w okre -
sie pró by, nie bę dzie my umie li oprzeć się
po ku som i za pa nu je do oko ła grzech. „Je -
że li chce cie zwy cię żyć, wa szą uciecz ką bę -
dzie Ser ce mo je go Sy na Je zu sa”.

M.: Ja rów nież za uwa ży łam to po do -
bień stwo. My ślę, że Mat ka Bo ża chcia ła
po wie dzieć, że grzech bę dzie, że czas pró -
by na dej dzie, ale wie cie do kąd ma cie się
ucie kać: do Ser ca mo je go Sy na Je zu sa.
Wie rzę, że Ma ry ja na ma wia nas do po -
wro tu do mo dli twy, a na wet wię cej:
„Wróć cie, aby być mo imi”. Po nie waż
świat dziś zwo dzi nas, to w jed ną to

Dotkni´ci d∏onià Maryi
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~ 9 ~

w dru gą stro nę. Do św. Ja na Bo sco, Ma ry -
ja po wie dzia ła, że po zo sta ną dwa fi la ry:
Eu cha ry stia i Ona – Mat ka Bo ża. Ona ca -
ły czas, tu taj, po wta rza, że Jej Ser ce za try -
um fu je i że Ona nas za pro wa dzi do swo -
je go Sy na Je zu sa, do Du cha Świę te go
i do Bo ga Oj ca. Ona chce, aby śmy na le że -
li do Bo ga. Ja tak że czę sto po wta rzam
piel grzy mom: Czy imi je ste śmy? Je ste -
śmy Pio tra, Paw ła, je ste śmy z tej czy tam -
tej gru py mo dli tew nej? Nie. Na le ży my
wszy scy do Je zu sa Chry stu sa. Dziś po -
trze ba ta kie go świa dec twa. Ma ry ja pro si
nas szcze gól nie, aby śmy świad czy li swo -
im ży ciem, na szym przy kła dem, a przede
wszyst kim na szą mo dli twą. 

O.L.: Bar dzo ude rzy ło mnie zda nie:
„Je że li je ste ście mo imi”. Za tem, mo dli twa
nie jest tyl ko po to kiem wy po wia da nych
słów, ale mu si pro wa dzić nas do zjed no cze -
nia, do zło że nia da ru z nas sa mych, do in -
tym niej re la cji z Je zu sem przez Ma ry ję.

M.: Głę bo ko wie rzę, że na sze od da nie
się bę dzie ta kie, ja kie uczy nił Jan Pa -
weł II: To tus Tu us. Je że li bę dzie my na le -
że li do Ma ryi, bę dzie my na le że li do Je zu -
sa. Mo je do świad cze nie jest ta kie: je że li
za ko cham się w Ma ryi, Ona za pro wa dzi
mnie do swo je go Sy na Je zu sa – o czym ja
pra gnę za świad czy z ca łe go ser ca. Ta kie
jest wła śnie prze sła nie z Me dziu gor ja.
Ma ry ja pro si, aby ta na sza kon se kra cja
mia ła miej sce w na szych co dzien nych
spra wach, w co dzien nej mo dli twie.

O.L.: Ma ry ja mó wi: „Mo dli twa niech
bę dzie dla was ra do ścią”. Ale na po cząt -
ku mo dli twa jest tak że wy sił kiem, a na wet
wal ką, obo wiąz kiem, po nie waż je ste śmy
roz tar gnie ni, roz bie ga ni, po nie waż cia ło
nie chce się mo dlić. Więc na po cząt ku mu -
si my się zmu sić, a do pie ro po tem przy cho -
dzi ra dość.

M.: Mat ka Bo ża przez to prze sła nie
chce nam po wie dzieć, tak my ślę, że upa -
da my, po nie waż wszy scy je ste śmy
grzesz ni ka mi. Mó wi: „Grzech bę dzie
pa no wał, ale je że li bę dzie cie mo imi,
zwy cię ży cie, po nie waż wa szym schro -
nie niem bę dzie Ser ce mo je go Sy na Je -
zu sa”. Za tem, nie po win ni śmy się bać
cza su pró by, jak rów nież grze chu, po nie -
waż, po wta rzam, je ste śmy grzesz ni ka mi,
ale mu si my mieć si łę i od wa gę, aby się
pod nieść i wal czyć z grze chem, i wszyst -
ki mi grzesz ny mi na wy ka mi. 

O.L.: Ma ry ja mó wi o przy szło ści. Je że -
li spoj rzy my na świat te raz, to już wi dzi my,
że grzech i nie pra wość pa nu ją wszę dzie,
a Ona mó wi, że w przy szło ści bę dzie jesz -
cze go rzej, mó wi: „Na dej dzie czas pró by”.

Czy w ten spo sób chce po wie dzieć, że bę -
dzie jesz cze wię cej nie pra wo ści na świe -
cie? Przy szłość za po wia da się, ja ko wiel ka
wal ka du cho wa.

M.: Tak, wal ka du cho wa, ale tak że wal -
ka oso bi sta: wal ka po mię dzy mną a grze -
chem, wal ka o świę tość. Nie któ rzy mó -
wią, że z po wo du ka pła na nie cho dzą
na Mszę Świę tą. Po gań ska po sta wa. Ma -
ry ja wzy wa nas, aby śmy za pa trzy li się
w Je zu sa, On jest do sko na ły. Wów czas
nie bę dzie my szu ka li wy mó wek.

O.L.: Ma ry ja wzy wa nas do po wro tu
do mo dli twy. Ty, ja ką da ła byś ra dę dla na -
szych ra dio słu cha czy?

M.: Za wsze mó wię, aby za czy nać
od ma łych mo dlitw. Tu, w Me dziu gor ju,
jest znacz nie ła twiej się mo dlić, gdyż
jest wie le, wie le oka zji, ale tak ogól nie,
to do brze jest za cząć od ma łych mo -
dlitw, ta kich jak Ko ron ka 7 x Oj cze
Nasz, jak uczy ła nas Ma ry ja. Po tem, po -
ma lut ku, zwięk szać, aż do osią gnię cia
te go, o co dziś pro si ła nas Mat ka Bo ża,
aby mo dlić się dniem i no cą. Mo gę po -
wie dzieć z do świad cze nia wie lu osób
a tak że mo je go: tak wie le się mo dli li -
śmy, że w pew nym mo men cie na sze ser -
ce złą czy ło się z umy słem. Dzie je się to
au to ma tycz nie. 

Kie dy Ma ry ja nas wy bra ła, usły sze li -
śmy, że to by ła ogrom na ła ska dla nas, tak
wiel ka, że aż trud no so bie to uzmy sło wić.
Cóż mo gli śmy zro bić, aby po dzię ko wać
Pa nu za obec ność Mat ki Bo żej? Mo gli -
śmy się mo dlić. Więc mo dli li śmy się bar -
dzo przez wie le go dzin. W cią gu dnia
przy cho dzi li piel grzy mi i mo dli li śmy się
ra zem z ni mi. Ca łe dnie na mo dli twie. By -
li śmy tak zmę cze ni, że nie mo gli śmy na -
wet mó wić. Pa mię tam, że wie le ra zy, gdy
wy cho dzi łam, aby roz ma wiać z piel grzy -
ma mi, mó wi łam: „Pa nie, oto je stem,
uczyń mnie swo im na rzę dziem!”.
I Bóg da wał mi si łę, aby po ko nać zmę -
cze nie. Kie dy my nie da je my już ra dy,
Bóg przy cho dzi z po mo cą. On jest na szą
si łą. W no cy mo dli li śmy się; nie zna li śmy
jesz cze Ró żań ca więc w kół ko mó wi li -
śmy: Oj cze nasz, Zdro waś Ma ry jo
i Chwa ła Oj cu w in ten cjach Ma ryi. To
by ła cią gła mo dli twa. 

O.L.: Pa mię tam, że mó wi łaś mi, że
bar dzo po do ba ła ci się książ ka „Opo wie -
ści piel grzy ma”.

M.: Po le cam tę książ kę. „Pa nie Je zu,
zmi łuj się na de mną grzesz ni kiem”,
ona po mo gła mi uczyć się mo dli twy cią -
głej. Rów nież in ne mo dli twy, jak
na przy kład te świę tej Bry gi dy, mo dli twa

do Je zu sa Mi ło sier ne go, do świę te go 
Jó ze fa, do wszyst kich świę tych. Ma ry ja
za chę ca nas do czy ta nia ży wo tów świę -
tych i do na śla do wa nia ich. Jak Świę ty
Jan Pa weł II: „San to sub i to”. My ma my
tu taj Oj ca Sla vko. Dziś wie czór, Oj ciec
Ma rin ko, pro boszcz Me dziu gor ja, pod -
czas Mszy Świę tej mó wił o Oj cu Sla vko,
któ ry dla nas już jest świę tym, po nie waż
zna li śmy go, ży li śmy z nim. On był mo -
im pierw szym kie row ni kiem du cho wym.
Bóg dzia ła w spo sób nie sa mo wi ty i po -
sy ła nas. Je ste śmy tyl ko bied ny mi na rzę -
dzia mi, ale Bóg czy ni nas sil ny mi.

O.L.: Opo wiedz nam nie co o wa szym
świę cie Świę te go Ja ku ba Apo sto ła. 

M.: Świę to wa li śmy z no wen ną i tri du -
um. Każ de go dnia no wen ny an ga żo wa ła
się cześć pa ra fii. Trzy ostat nie dni by ły
szcze gól ne: wczo raj wspo mi na li śmy 
ju bi le usz 50-le cia ka płań stwa róż nych ka -
pła nów zwią za nych z Me dziu gor jem.
Przed wczo raj by ło świę to dzięk czy nie nia,
a abp Ho ser wrę czył dy plo my ro dzi nom,
któ re pod czas ro ku za dar mo go ści ły
w swo ich do mach oso by bio rą ce udział
w róż nych re ko lek cjach: ka pła nów, nie -
peł no spraw nych wraz z ich opie ku na mi,
mło dzież uza leż nio ną, ro dzi ny wie lo -
dziet ne, jak na przy kład ro dzi nę z dzie się -
cior giem dzie ci, któ ra ni gdy nie mo gła by
so bie po zwo lić na przy jazd ze wzglę du
na bar dzo wy so kie kosz ty, le ka rzy, ro bot -
ni ków itd. Tak że tłu ma cze, któ rzy za ofe -
ro wa li za dar mo swo je usłu gi, mło dzi,
któ rzy na no szach wy no si li na wzgó rze
ob ja wień wszyst kich nie peł no spraw nych.
To był pięk ny dzień dzięk czy nie nia wraz
z pa ra fia na mi.

O.L.: Jed no sło wo o Fe sti wa lu Mło -
dych, któ ry za czy na się 1 sierp nia.

M.: Już sły chać fer wor i przy go to wa -
nia. Wie lu pa ra fian przy go to wu je się,
aby przy jąć piel grzy mów, jak za daw -
nych lat. Rów nież i my, star si, czu je my
się mło dy mi. Pro gram jest bar dzo in te re -
su ją cy i ocze ku je my na wie le nie spo -
dzia nek. Abp Ho ser za pro sił spe cjal nych
go ści. Dzię ki Bo gu i dzię ki Oj cu Świę te -
mu, któ ry wy ra ził zgo dę, aby do Me -
dziu gor ja, ofi cjal nie, mo gły przy jeż dżać
piel grzym ki. Za chę cam wszyst kich,
a szcze gól nie lu dzi cho rych, do mo dli -
twy w in ten cji tych mło dych lu dzi i ich
na wró ce nia. Wie lu przy je dzie tu „przy -
pad kiem”, al bo dla te go, że „zmu si li”
ich ich przy ja cie le. Mó dl my się do Bo ga
w spo sób nad zwy czaj ny, ofia ruj my Mu
na sze po świę ce nia, aby, za po śred nic -
twem Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju,

Sierpieƒ 2019 – Echo 379
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wie lu mło dych lu dzi po wró ci ło do Bo -
ga, po przez to wiel kie i wy jąt ko we spo -
tka nie.

Ma ri ja i o. Li vio od mó wi li na ko niec
Ma gni fi cat oraz Chwa ła Oj cu, i o. Li vio
udzie lił koń co we go bło go sła wień stwa. 

Na sy cić się 
obec no ścią Ma ryi – 2

Aby żyć orę dzia mi

„Ci, któ rzy na stat kach ru szy li na mo -
rze, (...), ci wi dzie li dzie ła Pa na (...). Po -
wie dział On i wzbu dził wi cher burz li -
wy, i spię trzył je go fa le” (Ps 107). 

Gdy ktoś po czu je w ser cu, że czas, aby
od wie dzić miej sce, gdzie Mat ka ob ja wia
się na zie mi, to znak, że Ona sa ma wzy wa
swo je dziec ko do Me dziu gor ja. Wzy wa,
by je ob da ro wać i to w spo sób zu peł nie in -
dy wi du al ny. Dać mu do kład nie to, cze go
ono po trze bu je, że by ży ło Jej orę dzia mi.
Bez wsta wien nic twa i pro wa dze nia Mat ki,
nie je ste śmy w sta nie żyć, jak apo sto ło -
wie Jej mi ło ści. Niech bę dzie Bóg bło go -
sła wio ny w da rze Ma ryi dla nas!

Pra gnę po dzie lić się z Wa mi, ko cha ni
Sio stry i Bra cia, jak na sza Mat ka Ma ry ja,
wpro wa dzi ła mnie w mi ste rium po zo sta -
wa nia w ży wym kon tak cie z Je zu sem,
w cza sie wiel kiej bu rzy. Bę dę się z Wa mi
dzie lić, to zna czy opi sy wać to, co ja za -
uwa ży łam i co dzia ło się we mnie, w mo -
im ser cu.

Wy je cha li śmy z Me dziu gor ja, na je -
den dzień, aby od wie dzić o. Jo zo Zo vko
na wy spie Ba di ja. Jak się oka za ło był to,
z pew no ścią nie tyl ko dla mnie, ku lu mi na -
cyj ny mo ment piel grzym ki. „Wia ra ro dzi
się z te go, co się sły szy” (Rz 10,17), a gdy
słu cha łam o. Jo zo, mia łam świa do mość,
że każ de wy po wie dzia ne przez Nie go sło -
wo, zo sta ło „prze cier pia ne i prze mo dlo -
ne”. Dla te go Je go świa dec two by ło ta kie
au ten tycz ne i tra fia ło w ser ce, pod wa run -
kiem, że by ło ono otwar te. Wie rzę, że
ogrom na więk szość z nas, przy by ła do o.
Jo zo, aby do ko na ło się w nas zwy cię stwo
Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi, dzię ki Krwi
Ba ran ka i sło wom świa dec twa te go ka pła -
na (por. Ap 12,11).

Na ko niec spo tka nia, Oj ciec Jo zo ob -
da ro wał każ de go ró żań cem i ob raz kiem
z po do bi zną Go spy, i po pro sił, aby śmy
przy ję li do na sze go ser ca Jej za pew nie nie,

że jest na szą Mat ką, któ ra na praw dę nas
ko cha! Na od wrot nej stro nie ob raz ka,
prze czy ta li śmy, mię dzy in ny mi, sło wa:
„Ko cha ne dzie ci, Ja za pra szam Was
do oso bi ste go prze isto cze nia. Ten czas
na le ży do Was”. Gdy wy pły nę li śmy
z por tu, na sza Ma ma Ma ry ja, wraz ze
Swo im Sy nem, zro bi li ra zem z na mi ko -
lej ny krok, na dro dze wcie la nia w ży cie
słów Jej orę dzi. 

Każ de „prze isto cze nie” roz po czy na
się od sta nię cia w praw dzie o so bie sa -
mym. W na szym przy pad ku, ko cha ni,
by ło to bar dzo do kład ne prze świe tle -
nie. Na gle zo sta li śmy prze nie sie ni na po -
li gon! Na ćwi cze nia prak tycz ne z au -
ten tycz nej wia ry! Ta kiej wia ry nie da się 
na uczyć teo re tycz nie, tyl ko w wa run kach
bez na dziej nej, po ludz ku sy tu acji, w któ -
rej nie moż na oprzeć się na żad nej ludz -
kiej si le, by z te go wyjść! Tak so bie my -
ślę, że wie lu z nas do świad czy ło w so bie,
w cza sie sztor mu, ja ki jest rze czy wi sty
stan je go wia ry. 

Je śli cho dzi o mnie zo ba czy łam
w so bie zarówno ja sne, jak i ciem ne
miej sca. Te drugie do pie ro po tem, gdy
mi nę ło za gro że nie ży cia. W tym mo men -
cie jed nak, chcia łam opo wie dzieć Wam
o wiel kim zdu mie niu, ja kie na mnie spa -
dło z po wo du sil ne go do świad cze nia
wol no ści i po ko ju! To jest mo je świa dec -
two, sło wa za chę ty dla mnie sa mej i dla
Was, aby śmy w co dzien nym ży ciu, po -
zwo li li umie rać sta re mu czło wie ko wi
w nas. „Cho dzi (...) o na szą współ pra cę
z ła ską, któ ra sta je się pro ce sem ob umie -
ra nia (...) na sze go my śle nia, na sze go po -
strze ga nia i na szych wy obra żeń, ukształ -
to wa nych od wcze sne go dzie ciń stwa. To
prze ra ża ją cy dla czło wie ka pro ces re zy -
gno wa nia z wła snej kon tro li i wal ka z sa -
mym so bą, aby po raz ko lej ny wyjść ze
swo jej bez piecz nej stre fy” – (z ko men ta -
rza do orę dzia z 02.07.2019 r).

Do świad czy łam, jak w eks tre mal nej
sy tu acji „za cho wu ją się” w czło wie ku
miej sca, któ re już świa do mie zo sta ły
pod da ne Chry stu so wi pod Je go dzia ła nie.
I, co waż ne, po zwo lił Mu je w so bie
uzdro wić. Wpraw dzie te go na co dzień
się nie czu je, a jed nak mo gę, po tym co
prze szłam za świad czyć, że miej sca
uzdro wio ne sta ją się wol no ścią w Bo gu.
Wiem to z ca łą pew no ścią, po nie waż
wte dy, gdy my śla łam, że zgi nę, lęk mnie
nie pa ra li żo wał, nie miał na de mną wła -
dzy. Chwa ła Pa nu!

Ps 107, 26-28 „Wzno si li się aż pod nie -
bo, spa da li aż do głę bi; ich du sza tru chla ła

w nie szczę ściu. Za ta cza li się i chwia li jak
pi ja ni, ca ła ich mą drość za wio dła.
I w swo im uci sku wo ła li do Pa na, a On
ich uwol nił od trwo gi”.

Nikt z nas nie jest w sta nie prze wi -
dzieć, jak się za cho wa w ob li czu
śmier ci! Nikt! Dzię ki ła sce, do świad czy -
łam bli sko ści Pa na w chwi li, gdy my śle li -
śmy, że umrze my. Na gle ze rwał się sil ny
wiatr. Dziób stat ku raz wzno sił się pra wie
pio no wo w gó rę, by za raz po tem spa dać
w dół, gdyż ka pi tan ciął fa le. Pod ło ga
ucie ka ła spod mo ich stóp, a po tem spa da -
łam na nią. W pew nym mo men cie ude rza -
ją ca w dziób stat ku, ko lej na, sil na fa la,
nisz cząc mo stek ka pi tań ski, wpa dła
do środ ka, ob le wa jąc mnie, po nie waż sta -
łam z przo du. Po tym ude rze niu sil ni ki
uci chły, bo, ca ła za la na wo dą elek tro ni ka
wy sia dła. I za czę li śmy dry fo wać, te raz już
usta wie ni w po przek kil ku me tro wych fal.
Sta tek chwiał się z jed nej bur ty na dru gą,
wszyst kie okna na do le by ły po za my ka ne,
aby mo rze się nie wdzie ra ło do środ ka. 

Oso by, któ re nie mia ły gdzie usiąść, za -
ta cza ły się i chwia ły. To cud, że po tym
wszyst kim po zo sta ło mi na cie le tyl ko kil -
ka si nia ków. Z po wo du pa ni ki, po ja wi ły
się u nie któ rych in stynk tow ne za cho wa -
nia, „ca ła ich mą drość za wio dła”! Wśród
hu ku fal, roz bi ja nych ta le rzy, ludz kich
wrza sków i pła czu dzie ci, za lęk nio nych
za cho wa niem nie któ rych osób do ro słych,
wśród wa la ją cych się resz tek je dze nia,
któ re po wy pa da ły z prze ta cza ją cych się
ko szów i wy mio tu ją cych lu dzi, Pan był
z na mi!!! On wszedł na ten sta tek, ja ko
pierw szy! On był z na mi w na szych ser -
cach, bo prze cież pra wie wszy scy przy ję -
li śmy Go w Naj święt szym Sa kra men cie!
W rze czy wi sto ści du cho wej błysz cze li -
śmy, w cza sie sztor mu, Je go Obec no -
ścią w nas. Chwa ła Pa nu.

Dzię ki ła sce, do świad czy łam Obec no -
ści Sy na Ma ryi, w Sło wie z Ewan ge lii św.
Ma te usza 8,24 „Gdy ze rwa ła się gwał tow -
na bu rza (...) tak, że fa le za le wa ły łódź; On
(...) spał” ...Jak się oka za ło z na szych
póź niej szych roz mów, nie tyl ko we mnie
brzmia ły te sło wa! Tak, Pan pro wa dził
każ de go z nas in dy wi du al nie. Ni ko go nie
zo sta wił, ani na se kun dę. 

Je śli cho dzi o mnie, „zo ba czy łam w ser -
cu” ciąg dal szy te go zda rze nia, sprzed po -
nad 2 ty się cy lat, gdy apo sto ło wie bu dzi li
Pa na, że by uci szył bu rzę, bo gi ną. Uświa -
do mi łam so bie, że „sły szę” rów no cze śnie
w so bie sło wa Je zu sa: Nie mo gę cią gle
za was wszyst kie go ro bić, bo ina czej się
nie na uczy cie! Prze cież (...) nie dał wam
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Bóg du cha bo jaź ni, ale mo cy, mi ło ści
i trzeź we go my śle nia! (2 Tm 1,7). 

Nie po tra fię te go wy ra zić. Gdy opi su -
ję, co się we mnie dzia ło, brzmi to tak nie -
re al nie i pła sko, ale w tam tym mo men cie,
ko cha ni, peł nym gro zy i cał ko wi te go bra -
ku kon tro li, to Sło wo, Któ rym jest prze -
cież Je zus, nie by ło dla mnie sa mym
brzmie niem. Ja do świad cza łam obec no ści
Sy na Ma ryi w Je go Sło wie! I dzię ki wiel -
kiej ła sce, po słu cha łam gło su, któ ry usły -
sza łam w ser cu. Od ru cho wo wy cią gnę -
łam rę kę do gó ry, do na sze go Oj ca, aby
wspie rał mój bied ny, ogra ni czo ny umysł
w mo dli twie. I Duch Świę ty przy szedł
z po mo cą, tak jak nam Je zus obie cał!
„A Pa ra klet, któ re go Oj ciec po śle w mo -
im imie niu, On was wszyst kie go na uczy
i przy po mni wam wszyst ko, co ja wam po -
wie dzia łem. (...) Niech się nie trwo ży ser -
ce wa sze, ani się lę ka” (J 14; 26,27b).
I mo dli łam się, aby w mo cy Imie nia Je zus
fa le uci szy ły się! Wo ła łam Ma ra na ta!
Przyjdź Pa nie Je zu! A On był z na mi!
Ocza mi ser ca „wi dzia łam”, jak szedł po -
nad wiel ki mi fa la mi w na szym kie run ku,
uśmie cha jąc się. Nie opu ścił nas, ani
na chwi lę, tak jak obie cał! 

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Po prze czy -
ta niu te go frag men tu, pew na oso ba po -
wie dzia ła mi, abym o tym nie wspo mi na -
ła, „bo lu dzie po my ślą, że je stem na wie -
dzo na”. Zro bi ło mi się bar dzo przy kro ze
wzglę du na Sy na Ma ryi. Zda ję so bie spra -
wę, że mo je świa dec two mo że brzmieć
nie do rzecz nie dla osób, któ re jesz cze cze -
goś ta kie go nie prze ży ły, ale nie bę dę, tyl -
ko z te go po wo du, wy pie rać się cze goś,
cze go do świad czy łam. To by ła by z mo jej
stro ny wiel ka nie wdzięcz ność i obe lga
wzglę dem mi ło sier dzia Pa na. 

Tak na praw dę nie do świad czy łam w so -
bie nic, cze go by nie pra gnę ło dla nas ma -
cie rzyń skie ser ce Ma ryi: „To jest (mo je
ma cie rzyń skie) pra gnie nie, aby wszyst kie
mo je dzie ci mia ły au ten tycz ną wia rę, aby
ży ły cu dow nym do świad cze niem pi jąc ze
źró dła Sło wa mo je go Sy na, Sło wa ży cia”
(02.07.2019). My ślę, że na sza Mat ka
ucie szy ła się z te go, że wresz cie „po czu -
łam” ja ką moc ma ją Jej sło wa. Ja rów nież
się z te go cie szę.

Na uczo na do świad cze niem św. Pio tra,
z ca łych sił, po mi mo, że rzu ca ło mo im
cia łem we wszyst kie stro ny, „wpa try wa -
łam się” w Pa na. Ca łą swo ją uwa gę sku -
pi łam na Nim, a On dał mi nie za słu żo ną
ła skę Po ko ju. Cał ko wi cie uwol nił mnie
od trwo gi! Do te raz trud no mi to po jąć.
Jak się póź niej oka za ło, mo ja Cór ka, 
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26.08; – Ja sna Gó ra – od 15.00–20.00
Sa la Kor dec kie go. 21.00 – Ka pli ca MB
Czę sto chow skiej: Apel; 22.00 – Msza
Świę ta; Czu wa nie do 4.30. 

Dwie moż li wo ści udzia łu: Li cheń
i J. Gó ra lub tyl ko J. Gó ra. W obu wer -
sjach bę dą AU TO KA RY: Lu bar tów, 
Lu blin, Ra dzyń Podl., Sie dl ce, Pu ła wy, 
Ra dom, Gar wo lin, War sza wa. Z in nych
miej sco wo ści pro si my o zgła sza nie, aby
po dać do wia do mo ści. Ser decz nie za pra -
sza my: Re dak cja Echo Me dziu gor ja
i o. Jó zef, ka pu cyn – zgło sze nia sms:
515175005. Au to kar z Kra ko wa za pi sy:
886 486 123, 12/3594906.

Brat Elia 
na od pu ście św. An ny

w Ząb ko wi cach
27 i 28 lip ca pa ra fia pod we zwa niem

św. An ny w Ząb ko wi cach Ślą skich
po raz ko lej ny mo gła go ścić br. Elię
Ca tal do, wło skie go styg ma ty ka, za ło ży -
cie la wspól no ty „Apo sto li di Dio”. Tym
ra zem spo tka nie przy pa dło w ter mi nie ob -
cho dów świę ta pa tron ki na szej pa ra fii,
Św. An ny. Brat Elia mo dlił się z miesz -
kań ca mi Ząb ko wic w so bo tę na Mszy
Świę tej od pu sto wej o godz. 18.00, wziął
udział w pro ce sji i wie czor nej ad o ra cji.
W nie dzie lę na to miast, w sa mym ser cu
mia sta, na Ryn ku od by ła się uro czy sta Eu -
cha ry stia. To wy jąt ko we spo tka nie zgro -
ma dzi ło ty sią ce lu dzi, za rów no miesz kań -
ców, jak i go ści, któ rzy spe cjal nie przy je -
cha li na to wy da rze nie do Ząb ko wic.

Wy mo dlo na przez ks. pro bosz cza
pięk na, sło necz na po go da, at mos fe ra
prze peł nio na mo dli twą oraz głę bo ki mi
du cho wy mi prze ży cia mi uczest ni ków –
tak naj kró cej moż na by opi sać pierw sze wra -
że nie po przy by ciu na ząb ko wic ki Ry nek. 

Brat Elia uzbro jo ny w Bo żą moc,
pe łen po ko ju, mi ło ści i cier pli wo ści
w krót kiej kon fe ren cji, pro sił ze bra -
nych, aby mo dli li się przy naj mniej
10 mi nut każ de go dnia. Wzy wał do głę -
bo kie go, szcze re go spo tka nia z na szym
Pa nem na co dzien nej mo dli twie. Ape lo -
wał do do sko na le nia mo dli twy, ja ko spo -
tka nia z Bo giem, do te go, aby śmy by li
w tych chwi lach au ten tycz ni, szcze rzy sa -
mi ze so bą, ze swo imi bli ski mi, aby śmy
trwa li w szcze rej i głę bo kiej roz mo wie
z Bo giem. Trze ba się mo dlić i uf nie po -
wie rzyć swo je ży cie Pa nu. Brat Elia
pod kre ślał wie lo krot nie, jak waż na jest
ro dzi na, wspól na mo dli twa i trwa nie
w zgo dzie. Ro dzi na to miej sce dia lo gu.

Sierpieƒ 2019 – Echo 379

któ ra mo dli ła się za nas ra zem ze swo im
mę żem, przy sła ła mi, te go sa me go dnia,
Psalm 107, któ ry już tu cy to wa łam. Mo je
dzie ci czy ta ły o tym, co my prze ży li śmy!
W ten spo sób otrzy ma łam pew ność, że
Pan był z na mi.

Nie wiem jak to by ło moż li we, ale
w mo im sku pie niu się na Sy nu Ma ryi, da -
ne mi by ło wi dzieć, jak in ni moi współ -
bra cia prze cho dzą ten czas pró by. Wi dzia -
łam ko bie tę, któ ra nie wzru sze nie wpa try -
wa ła się w zdję cie Ma ryi, a gdy ktoś po -
trze bo wał po mo cy, na tych miast re ago wa -
ła, na przy kład szyb ko wy cie ra ła zwy mio -
to wa ny obiad, do da jąc otu chy za wsty dzo -
nej oso bie i za pew nia jąc, że prze cież nic
się nie sta ło. Za raz po tem wra ca ła do kon -
tem pla cji ob li cza Ma ryi. 

Sły sza łam jak na sza cu dow na sio -
stra za kon na, uczest nicz ka piel grzym -
ki, z in nej czę ści po kła du, ko or dy nu je
wy po wia da ne mo dli twy, po nad wrza -
ska mi osób tra cą cych nad so bą kon tro lę.
Wi dzia łam lu dzi, któ rzy z po wo du prze -
ra że nia sie dzie li jak słu py so li i rów no -
cze śnie wi dzia łam, uwi ja ją cych się jak
w ukro pie, dwóch mło dych oj ców, któ -
rzy wzię li w swo je rę ce ca łą ko or dy na cję
wy cią ga nia spod po kła du i roz da wa nia
ka po ków. Wi dzia łam, męż czy znę, któ ry
bez sło wa, współ pra co wał z ni mi, zer ka -
jąc przy tym co chwi lę na swo ją uko cha -
ną żo nę, któ ra ci chut ko sie dzia ła w ką -
cie. Kie dy tyl ko się da ło, uspo ka jał Ją
i tu lił. Więk szość osób świa do mie po ma -
ga ła w ten spo sób, że nie prze szka dza ła
sie dząc na miej scach, bo by ło nie wie le
prze strze ni. Nie któ rzy uspo ka ja li swo ją
po sta wą in nych. (cdn)

Ka ta rzy na

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze

Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor -
skie Czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju
w in ten cji Po ko ju – Ja sna Gó ra – 26/27
sierp nia, bę dzie po prze dzo ne re ko lek cja -
mi me dziu gor ski mi w Li che niu pro wa -
dzo ny mi przez o. Pe ta ra Lju bi ci ća,
na któ re już brak miejsc noc le go wych
(chy ba, że pry wat nie w pen sjo na tach), ale
jest miej sce na kon fe ren cje w ka pli cy
Trój cy Świę tej. 

Pro gram ogól ny: 24-26.08 LI CHEŃ.
Roz po czę cie g. 15.00 (so bo ta), za koń cze -
nie g. 10.00 (po nie dzia łek). Noc le gi i po -
sił ki już we wła snym za kre sie. Prze jazd
na Ja sną Gó rę. 
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Wło ski styg ma tyk za zna czał, że w ro dzi -
nach zda rza ją się róż ne na pię cia, stre sy,
nie po ro zu mie nia, ale mu si my du żo ze so -
bą roz ma wiać, mo dlić się, prze ba czać,
mó wić „prze pra szam”, „ko cham” i za -
wsze, jesz cze przed za cho dem słoń ca, dą -
żyć do po jed na nia, da jąc tym sa mym ży -
we i praw dzi we świa dec two wia ry. Każ dy
z nas otrzy mu je ła skę, lecz nie do strze ga -
my po tę gi Bo ga, po nie waż pra gnie my
cze goś in ne go, chce my wię cej. Je ste śmy
śle pi na Bo żą rze czy wi stość.

Po Mszy Świę tej Brat Elia prze szedł
wśród ze bra nych wier nych, bło go sła wił
ich i kro pił wo dą świę co ną. Pro sił przy
tym, aby nie wpa try wa li się w Je go oso bę,
ale mie li wzrok utkwio ny w Je zu sa Chry -
stu sa i ca łym ser cem przy lgnę li do Nie go. 

To pięk ne spo tka nie z Chry stu sem
w ser cu mia sta, do tknię cie Je go ta -
jem ni cy by ło dla zgro ma dzo nych
wier nych głę bo kim prze ży ciem. Wie le
osób pod czas dzie le nia się wra że nia mi
twier dzi ło, że sło wa nie są w sta nie prze -
ka zać te go, cze go do świad czy li, szcze -
gól nie pod czas bez po śred nie go spo tka nia
z br. Elią i od czu wa nia uno szą cej się
w po wie trzu wo ni róż. Brat Elia otrzy mał
ła skę mi sty cy zmu i dar prze ka zy wa nia
nam Bo skiej rze czy wi sto ści, a my nie -
wąt pli wie te go dnia, otrzy ma li śmy ła skę
wspól ne go prze ży wa nia i do świad cza nia
szcze gól nej bli sko ści Bo ga.

Agnieszka Gnach

Jak ro zu mieć wy da rze nia ostat nich de -
kad? Co Ma ry ja chce nam po wie dzieć
o cza sach za mę tu, w któ rych ży je my? Ja -
ką na dzie ję nam po zo sta wia?

Ksiądz Piotr Glas, któ ry Ma ryi od dał 
ca łe swo je ka płań skie ży cie, pro wa dzi nas
przez ko lej ne orę dzia na szej Mat ki – w Fa -
ti mie, Aki cie, Ki be ho i La Sa let te – w któ -
rych Ma ry ja wzy wa ła do prze mia ny serc.
Jej prze sła nia to od po wiedź na współ cze -
sny kry zys wia ry. To tak że kon kret ne
wska zów ki, co ma my zro bić, by przy go to -
wać się na przyj ście na sze go Pa na.
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Nakład: 12.900 egz.

Tłumaczenie:  W. Ka pi ca, Z. Oczkowska,
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

Jesteśmy też na Facebooku

Kàcik wydawniczy

W Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.08. w in -
ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.08. w in ten -
cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na -
szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa – o. Ka zi mierz
Fran kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy
Świę tej. Za pra sza my do łącz no ści du cho wej
w tych dniach. 

PIELGRZYMKI – 2019
• III Rekolekcje u Marii Pavlović
„Uzdrowienie w sercu Maryi” – 10-17.11.
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Szczęść Bo że! 
Na po cząt ku swo je -

go li stu pra gnę po dzię -
ko wać z ca łe go ser ca
za Wa sze wy daw nic -
two, któ re spra wi ło, że
mo głam prze czy tać
orę dzia Bo ga Oj ca.

Dzię ku ję za tę ksią żecz kę nie wiel kich roz -
mia rów, ale ogrom nej tre ści i mi ło ści.

Mam 21 lat, na zy wam się Mo ni ka,
chcia ła bym bar dziej jesz cze ko chać Oj ca
Nie bie skie go, któ ry spra wia, że ra dość
przy cho dzi do me go ser ca, kie dy po my ślę,
że On, Bóg Wszech moc ny tak bar dzo
mnie ko cha. Mnie grzesz ne i tak czę sto za -
po mi na ją ce o Nim Je go stwo rze nie.

Dzię ki Je go ła sce pi szę ten list, wiem to,
bo za wsze przy cho dzi ło mi to z ogrom ną
trud no ścią, a te raz pi sze mi się tak lek ko,
jak by mi ktoś dyk to wał treść li stu.

Dzię ki książ ce: „Oj ciec Mó wi do Swo -
ich Dzie ci” czu ję, że Bóg jest tu przy
mnie, we mnie i ze mną. Nie moż na mieć
lep sze go przy ja cie la od Nie go, ża den czło -
wiek Go nie za stą pi, bo ża den czło wiek
nie mo że być za wsze przy mnie. Kie dyś
szu ka łam opar cia i po mo cy oraz przy jaź ni
w lu dziach, ale za wsze się ona ury wa ła
śmier cią, czy zmia ną miej sca na uki mo je -
go przy ja cie la. 

Bóg Oj ciec jest in ny, kie dy jest mi cięż -
ko wiem, że On ro zu mie to, co czu ję, że
kie dy ja pła czę i Je go oczy pła czą. Wiem
też, że gdzie kol wiek bym nie by ła, On jest
ze mną i ni gdy mnie nie opu ści. Wiem tak -
że, że ten PRZY JA CIEL ni gdy nie umrze
i ni gdy nie bę dzie tak za ję ty, że by mnie nie
mógł wy słu chać. Wiem, że On ni gdy,
prze nig dy nie zo sta wi mnie sa mej, choć -
bym na wet ja za po mnia ła o Nim, On ni -
gdy o mnie nie za po mni.

Mo ni ka Ś.

Ks. Piotr Glas

Osta nie wo ła nie 
Ma ryi

Listopadowa wizyta brata ELII CATALDO w Polsce
Udział wło skie go styg ma ty ka w uro czy sto ściach od pu sto wych
w Ząb ko wi cach Ślą skich nie był ostat nią za pla no wa ną wi zy tą
w Pol sce. W li sto pa dzie brat Elia od wie dzi Lu blin i Na łę czów.
Z ini cja ty wy Ka to lic kiej Od no wy w Du chu Świę tym Ar chi die ce -
zji Lu bel skiej, za kon nik z Ca lvi bę dzie to wa rzy szył ka pła nom
w cza sie ich re ko lek cji, ja kie od bę dą się w Na łę czo wie w dniach
25-28 li sto pa da 2019 r. Na stęp nie, w dniach 29-30 li sto pa da
brat Elia weź mie udział w spo tka niu „Lu blin Uwiel bia” w lu bel -
skiej Ha li Glo bus.

Szczegółowe informacje o tych wydarzeniach na:
https://odnowa.lublin.pl

Zachęcamy do udziału w spotkaniach 
oraz do modlitwy w intencji owocnego ich przeżycia.

Od Redakcji
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